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(Gladstone zachwiany.— Do sytuacji w« Francji. 
Bieżące wiadomości z Kroacji, Węgier, Hercegowi 
ny i Przedlitawii. — Kątków o Oaz. Narodowej)

Przed kilkoma dniami telegraf przyniósł 
nam wiadomość, że Gladstone ma zamiar ustą
pić, a jako jego następcę wymieniają lorda Har 
tingtona. Zapowiedziane ustąpienie Gladstona 
stoi w ścisłym związku z ostatniemi zamachami 
irlandzkiemi, a chwiejny charakter jego „irlandz
kiej polityki" ściąga nań liczne zarzuty. Od 
czasu eksplozji w ministerstwie spraw wewnę 
trznych posypał się nań grad poważnych wy
mówek nawet ze strony dotychczasowych jego 
zwolenników, a rebelia powstała nietylko mię
dzy whigami, ale i między gladstończykami czy
stej krwi. Siedzibą agitacji jest „klub reformy", 
punkt, gdzie się zgromadzają najbardziej wpły
wowi i najzamożniejsi przewódcy liberalnej par- 
tji kraju. Gladstone należy do klubu, ale 
nigdy prawie się tam nie pojawia, jakkolwiek 
w przedsionku lokalu klubowego biust jego 
znajduje się obok Kromwella i Broughama. W 
ostatnich czasach zwolennicy t. z. „irlandzkiej 
partji" nie mają ani nadziei, aby ich przypu
szczono do „klubu reformy"; bracia ministra 
Chamberlaina, którzy się zgłosili do klubu jako 
kandydaci, zostali czarnemi gałkami przebaloto- 
wani, a to z powodu, że minister Chamberlain 
przychyla się bardzo do żądań homerulerów. 
N&próżno zwolennicy Chamberlaina grozili 'wy
stąpieniem z klubu, jeżeli statut nie zostanie w 
w ten sposób zmieniony, żeby wydział mógł 
nowych członków przyjmować, bez powszechne 
go balotowania, zmiana ta niedała się przepro 
wadzić. Chamberlain wystąpił z klubu, koledzy 
jego jednak pozostali.

W ostatnich czasach w „klubie reformy" 
niejednokrotnie i stanowczo mówiono o bardzie 
stanowczem postępowaniu w sprawach irlandz
kich. Jako następcę Gladstona wymieniają 
powszechnie lorda Hartingtona, który już po 
wyborach w r. 1880 był powołany do Windsoru 
w celu utworzenia nowego gabinetu. Harting- 
ton jest stanowczym zwolennikiem unii a prze
ciwnikiem jakichkolwiekbądź kompromisów z 
irlandzkimi separatystami. Wypowiedział on to 
starcie podczas rozprawy adresowej sir Herber
towi Gladstonowi, który piastuje bezpłatnie 
nrząd młodszego lorda skarbu.

Z przyjściem do steru Hartingtona nastą
piłoby częściowe przeobrażenie ministerstwa, a 
na pierwszy plan wystąpiliby mężowie stanu w 
duchu Forstera.

Książę d’Aumale i kandydatura jego do 
senatu w Nancy, niemniej pogłoski o orleani- 
stowskiem sprzysiężeniu zajmują żywo polity- 
kujące koła w Paryżu. Tymczasem w obozie le- 
gitymistów ma być kompletne rozbicie. Książę 
d’Aumale na ostatniem posiedzeniu francuskiej 
akademii umiejętności, której jest członkiem, 
pożegnał się z kolegami i oświadczył,, że odje- 
dzie do Sycylii. Mówił przy tej sposobności o 
obecnym ruchu orleanistowskim, który uwa
ża jako manewr, skierowany przeciw swojej oso
bie. Kdln. Ztg. pisze, że książę czuje się „żeno

wanym" kłótniami pism orleanistowskich i sta
nowiskiem, jakie zajęły niektóre legitymistyczne 
dzienniki. Jak  powiedzieliśmy, w obozie legity- 
mistów zamęt wielki. Legitymistyczna szlachta 
nic nie chce robić, aby przyspieszyć powrót 
„króla", lub przynajmniej, żeby szkodzić repu
blice — czekają oni na pomoc Bożą i cuda. 
Mieszczanie, należący do legitymistów mówią, 
że Bóg tylko tym pomaga, co sobie sami poma
gają, i na cuda, jeżeli w ogóle się dzieją^ trze
ba bardzo długo czekać, a tymczasem nie jest 
zbyt przyjemnie być skazanym tylko na płonne 
nadzieje, które może jeszcze trzeba będzie dzi& 
ciom w spuściźnie pozostawić. Żądają oni ener
gicznej agitacji, połączeuia się z klasą robotni
czą i pogodzenia się z nowoczesnemi ideami. 
Twierdzą, że trzeba wystąpić w interesie ludu, 
czemu mocno sprzeciwiają się starzy z przed
mieścia Saint-Germain. Sprawa ta  znalazła wy
raz w dziennikarstwie, a mieszczańscy legity- 
miści nie chcą się poddać pod supremację stron
ników szlacheckich.

Tymczasem i w obozie republikanów nie 
lepiej. Tego roku mają się odbyć wielkie mane- 
wra kawalerji we wschodnich departamentach, 
a minister wojny Thibaudin główne kierowni
ctwo w tych manewrach powierzył markizowi 
Gallifet, mianując go „naczelnym mistrzem ka- 
walerji". Dzienniki radykalne, a nawet fachowe 
wojskowe, jak Progres mtiitaire uderzyły z te
go powodu na ministra wojny, twierdząc, że 
stworzono dla jen. Gallifeta posadę, której za 
kres działania jest niebezpiecznym dla republi
ki. Taka godność jest bezprzykładną we Fran
cji, a nawet zagranicą. Dzienniki radykalne wy 
snuły z tego faktu wniosek, że w biurach mini
sterstwa wojny konspirują przeciw rzeczypospo- 
litej, powierzając w ręce energicznego Gallifeta 
dyktaturę tego, co jest najmniej republikańskiem 
w armii. Republigue frangaiae broni Gallifeta i 
rozporządzenia ministra wojny, kto wie jednak, 
czy Thibaudin nie będzie musiał ustąpić przed 
naleganiami radykałów.

cia, tudzież suspenzy urzędników gminnych i a- 
resztowania są na porządku dziennym.

Rząd węgierski zrobił znowu krok naprzód 
w zamienieniu 6-procentowej renty złotej na 
4-procentową przez wylosowanie obligacyj do 
wysokości 70 mil. złr. Stało się to znowu za po
rozumieniem z grupą RotszyHowską, która tę 
sprawę przeprowadza.

Według depeszy Pester Lloyda z Kotaru d. 
31. marca, wtargnęła banda znanego Stojana 
Kowacewicza z Czarnogóry do Hercegowiny, i 
zabrała 29 sztuk bydła.

*

Przed niejakim czasem podaliśmy według 
Rusakiej Stariny wyjątki z pamiętników Mura- 
wiewa wieszatela, a między innemi ustęp o nie
zmiernym popłochu jaki w r. 1863 wywołało 
powstanie polskie na dworze carskim. Otóż w 
najświeższym numerze Mosk. Wied. znajdujemy 
pośrednią odpowiedź w tej sprawie. Organ Kat- 
kowa tym razem nie przeczy bynajmniej zacy
towanemu przez nas faktowi, ale zaznaczając 
jedynie, iż powtórzyła go Nordd alig. Ztg. a 
za nią wszystkie półurzędowe niemieckie dzien
niki, w celu zestawienia z rzekomą agitacji 
polską, „nurtującą w różnych kierunkach", tak i 
tylko ze swej strony lakoniczną dodaje uwagę :

„Być może, iż Gazeta Narodowa nie bez **>- 
wodu, a w każdym razie nie bez pewnego celu, 
uważała za pożyteczne porównać siły polityczne 
Rosji z przed laty dwudziestu z dzisiejszemi. 
Myśl ukryta w słowach organu polskiego, jest 
dość wyraźną: jeśli, — pragnie on powiedzieć— 
przestraszono się nas przed dwudziestu laty, 
kiedy Rosja była „silną wewnątrz i zewnątrz", 
o ileż dzisiaj obawa musiałaby być większą 1 — 
Widocznie, organ polski, tak samo jak w roku 
1863, z większą tylko pewnością, liczy na po
parcie sprawy polskiej przez nasze wewnętrzne 
kłopoty, przez nasze stronnictwo „prawowitego 
porządku", a nadto przez naszą politykę w 
kwestji kościoła rzymsko • katolickiego, którą 
my sami usilnie przekształcamy w narodowo- 
polska."

Nie widzimy potrzeby prostowania tych do
mysłów — sam ich autor bowiem przekona
nym być musi o ich bezpodstawności, — chce
my tylko zaznaczyć, jak wytrwały w nienawiści 
swej ku wszystkiemu co polskie, katkowski or
gan, korzysta z każdej sposobności, aby przy
pominać rządowi carskiemu o istnieniu „polskiej 
intrygi" ; że nawet w sprawie czysto kościelnej, 
w mianowaniu biskupów polskich, ̂ upatruje nie
bezpieczeństwo i osłabienie Rosji. Czyżby p. 
Kątków pragnął, aby i biskupami katolickimi 
mianowano prawosławnych Rosjan?...

Bardzo ważne dla Kroacji pierwsze wybo
ry z Pogranicza do sejmu kroackiego mają się 
odbyć d. 19., 20. i 21. bm. Ruch wyborczy wre 
niepospolicie; burzliwe zebrania wyborcze i star

D. 29. marca odbyła się w Splicie (Spalato) 
konferencja dalmackich posłów sejmowych, na 
której uchwalono, interpelować rząd w Radzie 
państwa w sprawie językowej i wezwać go, aby 
w zupełności zadość uczynił języków krajowe
mu i odnoszącym się do niego normom. Co do 
nadchodzących wyborów do sejmu, uchwalono 
zatrzymać program dotychczasowy.

Telegraficzne szczegóły o zebraniu „Towa
rzystwa stryjsko - słowieńskiego" w Szostani 
(Schónstein) z d. 27. bm. były tendencyjnie nie
dokładne. Według dzienników słoweńskich 
było to zebranie nowym dowodem żywej świa
domości narodowej Słowieńców styryjskich, która 
się zresztą w powiecie Szostańskim w tem od
bija, że tam do Rady powiatowej nie mogą się 
dostać Niemcy. Posła Woszniaka przyjęto uro
czyście, wystawiono mu bramę tryumfalną z na
pisem : „Niech żyje nasz poseł", a gdy z dwo
ma reprezentantami rzeczonego Towarzystwa 
przybył do Mariborza, strzelano z moździerzy 
Zebranie było bardzo liczne. P. Woszniak przed
stawił czynność swoją w Radzie państwa, a na
czelnicy gmin wśród hucznych okrzyków wy
nurzyli mu wotum zaufania.

Poczem wójci gmin przedstawiali żałoby 
ludu słowieńskiego z powodu, że urzęda nie 
szanują równouprawnienia języka słowieńskiego. 
Wbrew okólnikowi ministerjalnemu sądy dotych
czas nie chcą z partjami słowieńskiemi urzędo
wać po słowieńsku, ba niema nawet drukowa
nych słowieńskich formularzy. Naczelnicy gmin 
powiatu Szostańskiego, tudzież Rada powiatowa 
urzędują po słowieńsku, ale bywają przez na
miestnictwo grzywnami do przyjmowania inty- 
matów niemieckich zmuszane. Naczelnicy upra
szali posła, aby ten dziwny fakt podał do wia
domości ministerstwa.

Następnie p. Gregorec uzasadniał rezolucje 
1) względem deputacyj do cesarza ńa 600-letni 
obchód przyłączenia Styrji, na którym i cesarz 
będzie obecny; 2) względem słowieńskiego ję 
zyka w gimnazjach w MaĄborau i Cyllei i w 
mariborskiem seminarjum ńauczycielskiem, aby 
w tym wypadku Słowieńcy styryjscy to samo 
otrzymali co kraińscy; 3) aby dla Styrji za 
mianowano bodaj jednego krajowego inspektora 
szkolnego, któryby według ustawy władał ję
zykiem słowieńskim — przyczem skonstatowano, 
że krajowa Rada szkolna często całkiem wła- 
snowolnie mianuje nauczycieli, bez uwzględnie
nia propozycyj powiatowych Rad szkolnych ; 4) 
polecono wydziałowi Towarzystwa wnieść do 
ministerstwa spraw wewnętrznych żałobę, że 
do okolic słowieńskich nasyłani bywają urzę
dnicy, którzy wcale nie rozumieją po słowień
sku. Wszystkie rezolucje po krótkiej rozprawie 
przyjęto.

Półurzędowy FrmdbU. podnosi jako fakt 
wielki, i wita jak najmilej przybycie słynnego 
profesora i ekonomisty niemieckiego Wagnera 
do Wiednia na odczyty. Należy on do przewódz- 
ców takzwanego socjalizmu chrześciańsko-kon- 
serwatywnego, którego zasadą jest: że społe
czeństwo może się zdrowo rozwijać jedynie na 
podstawie chrześciańskiej; że bogactwo ekono
miczne nie leży w gromadzeniu wielkich war
tości, ale w trafnym tychże rozkładzie między 
społeczeństwem, aby każdy miał podostatkiem, 
a nie ażeby pojedyncze jednostki lub klasy by
ły wśród nędzy reszty ludności nadzwyczaj bo- 
gatemi; że dzisiaj, wśród obłędów, pochodzących 
z rozpasania się spekulacji i kredytu, praca i 
oszczędność już nie są jedynemi źródłami boga
ctwa, gdyż co one całą siłą życia zgromadzą z 
poświęceniem i mozołem, to jednej chwili pochła
niają przesilenia, spekulacją rozbójniczą wywo
ływane ; wreszcie, że ekonomia publiczna (Yolks-

wirthschaft) musi się stopniowo zamieniać w e- 
konomię państwową.

Zdaniem prof. Wagnera, misja socjalisty
czna pod tym względem przypada Niemcom i 
Austrji, gdyż tylko państwa, mające ustaloną dy- 
nastję monarchiczną zdolne są w obecnych czasach 
przeprowadzić nową organizację społeczeństwa, 
jest to bowiem czynnik, wyższy ponad starcia 
socjalne a zarówno dla wszystkich klas społe
czeństwa sprawiedliwy i życzliwy. Umiejętność 
musi jeszcze wiele ciemnych dotąd punktów tej 
sprawy wyjaśnić. Ale co do Austrji, zdaniem 
prof. Wagnera, przedewszystkiem potrzebną jest 
reforma podatkowa, albowiem tu, jak wykazał 
w swoim odczycie podatki od przychodu są 
przerażająco wysokie, co jedynie brakiem po
datku osobisto-dochodowego wytłumaczyć można.

Fremdenblattowi, jako pismu żydowsko-ma- 
sońskiemu, naturalnie nie podoba się reforma 
społeczeństwa na podstawie chrześciańskiej; kon- 
tent on zresztą, że ta reforma ma się odbywać 
powoli, i nadto musi jeszcze być poprzód przez 
„umiejętność" wyjaśnioną, ale jako organowi 
półurzędowemu bardzo mu się podoba — refor
ma podatkowa, oczywiście natychmiastowa.

Korespondencje „Graz. Nar."

Puławy d. 19. marca.

Przesyłam wam odezwę studentów instytu 
tu agronomicznego w Puławach do studentów 
uniwersytetu warszawskiego :

Koledzy! Instytut puławski zamknięty! Stu
denci rozpędzeni! Kurator zrobił co chciał, do
piął celu, do którego dążył! Słowa te z obu
rzeniem dziś wymawiają usta każdego polskiego 
obywatela.

Mieliśmy w Królestwie tylko dwa wyższe 
zakłady naukowe: uniwersytet warszawski i in
stytut agronomiczny puławski. Apuchtin nosił 
się ciągle z myślą pozbawienia narodu polskie
go i tych dwóch przybytków wiedzy. Zaczął od 
was, uderzył w najboleśniejszą strunę całej pol
skiej młodzieży i kazał jej słuchać wykładu oj
czystej literatury w języku rosyjskim.

Zachowanie się wasze w tej sprawie było 
tego rodzaju, iż nie tylko nie dało powodu do 
zamknięcia uniwersytetu, ale nawet do napo
mnień ze strony Apuchtina.

Rozwścieczony tem niepowodzeniem p. ku
rator przybywa do Puław, aby na nas wywrzeć 
swój gniew szatański i nasz instytut zrobić o- 
flarą ohydnego dzieła. Powiodło mu się!

I dziś królestwo Polskie zostało pozbawio
ne zakładu naukowego, gdzie się kształciło ty
le młodzieży polskiej na dobrych rolników i 
pożytecznych obywateli kraju.

Słusznie więc ogół zainteresował się tą  
sprawą, a my, jako wychowańcy instytutu, je
steśmy odpowiedzialni wobec opinii, tembardziej, 
że zapewne rząd i prasa rosyjska nie omieszka
ją zwalić na nas całą wińę, czujemy się zatem 
w obowiązku na nasze usprawiedliwienie przy
toczyć same fakta. .

Z rozporządzenia Apuchtina w dniu 23. i 
25. lutego zarządzono nagle rewizję u 20 stu
dentów, s także w czytelni i bibliotece studen
ckiej. Pomimo najściślejszych poszukiwań ni
gdzie nic zabronionego nie znaleziono prócz 
dwóch mało znaczących broszurek, przez cenzu
rę nie przepuszczonych, które się jakoby wła
dzy nie podobały. Gdyby taką rewizję zechcia
no zarządzić u któregokolwiek z wyższych u- 
rzędników miejscowych, a nawet u samego p. 
kuratora, bezwątpienia znalezionoby nierównie 
więcej zabronionych książek. Jednakże i ten bła
hy wypadek posłużył za pretekst do aresztowa
nia pięciu studentów do opieczętowania czytelni 
i biblioteki, oraz skonfiskowania wszystkich ga
zet, przepuszczonych przez cenzurę rosyjską.

Dnia 6. marca wysłaliśmy delegację do p. 
dyrektora, prosząc, by raczył wstawić się u 
władzy o otwarcie biblioteki, niezbędnej dla na
szych prac naukowych.

Po długich próbach i dotykalnie wykaza
nych dowodach, że nas skrzywdzono najniesłu- 
szniej, zwrócono nam wreszcie d. 11. marca ga
zety a 15. otworzono czytelnię studencką. Na 
drugi dzień, d. 16 marca, przyjechał kurator i 
pierwszy swój krok zaznaczył wypędzeniem stu
denta za to wyłącznie, że ten, zapytany przez

niego użył w roztargnieniu wyrazu „gospodin 
popieczytiel" zamiast „wasze prewoschoditel- 
stwo." (Godne są przytem uwagi same słowa, 
użyte przez p. kuratora: „dla takich duraków, 
kak ty, ja nie popieczytiel, a prewoschoditel- 
stwo.“)

Wizytując audytorja karcił ostro studentów 
za noszenie kolorowych krawatów, za kołnie
rzyki i za najdrobniejsze toaletowe szczegóły, 
na które nikt dotąd nie zwracał najmniejszej 
uwagi.

Ponieważ zamknięto nam najniesłuszniej bi
bliotekę studencką i takowej pomimo próśb na
szych nie otwierano, zebraliśmy się po skończo
nych wykładach w audytorjum I. kursu w celu 
zaproszenia p. kuratora, aby mu wręczyć pety
cję o wyznaczenie zapomóg dla niezamożnych 
kolegów.

Kurator przysłał dyrektora i inspektora dla 
rozpędzenia studentów, a w ślad za nimi wpadł 
rozjuszony do audytorjum z krzykiem: „precz, 
won z ław ek! rozkazuję rozejść s ię ; rozpędzę 
was żandarmami" itd.

„My chcemy pomówić z „waszym prewo- 
schoditelstwom", i nie mamy zamiaru wywoły
wać nieporządków", brzmiała odpowiedź. Wtedy 
dopiero kurator zaczął nas lżyć najnieprzyzwo- 
itszemi wyrazami, łając po moskiewsku nietyl
ko nas, lecz i matki nasze i używając oprócz 
słów „psia wasza mat’" jeszcze tak nieprzyzwoi
tych łajań moskiewskich, że ich nawet przy
toczyć nie możemy. Niektórzy studenci zaczęli 
gwizdać, kurator cofnął się ku drzwiom, obrzu
cając nas potokiem najpaskudniejszych słów. 
Poczem studenci rozeszli się.

W skutek rozkazu kuratora audytorja zo
stały zamknięte d. 17. marca i tegoż dnia wy
pędzono z instytutu puławskiego 18 studentów. 
W liczbie wypędzonych znajdowali się i tacy, 
którzy od trzech tygodni leżeli chorzy i nie 
byli nawet w instytucie w czasie wizyty kura
tora. Zebraliśmy się tedy do audytorjum w celu 
wstawienia się za kolegami, lecz po zjawieniu 
się wojska udaliśmy się do kancelarji, gdzie 
złożyliśmy petycje o wydanie nam papierów na 
wyjazd z powodu świąt wielkanocnych. Jednak
że prośby naszej nie uwzględniono. Zebraliśmy 
się powtórnie d. 18. marca na podwórzu przy 
instytucie w celu naradzenia się, i byliśmy zno
wu rozpędzeni przez wojsko.

Następnie d. 19. marca policja puławska o- 
głosiła nam wyrok wygnania, zwinięcia instytu
tu i papiery wszystkim wydano.

Wypadek puławski podniesiony został do 
wysokości zbrodni politycznej przez złą wolę 
Apuchtina, który od chwili objęcia posady ku
ratora okręgu naukowego warszawskiego starał 
się wywalać rozruchy we wszystkich zakładach 
naukowych zapomocą systematycznego drażnie
nia i tyranizowania młodzieży, aby następnie 
zamykać zakłady, a tym sposobem przekonać 
cara o istnieniu spisku rewolucyjnego w króle
stwie Polskiem, a to wszystko dla celów osobi
stego wyniesienia się. Cios zadany przez Apuch
tina jest tem dotkliwszy, iż nietylko mnóstwo 
młodzieży utraciło możność dalszego kształcenia 
się, ale przez zwinięcie instytutu kraj nasz po
zbawiony został jedynej szkoły rolniczej. Nie 
mając nic do stracenia, chcieliśmy wytoczyć 
proces kryminalny kuratorowi za to, że w chwili 
sprawowania urzędu swego łajał nas publicznie 
obelżywemi wyrazami, nie oszczędzał i matek 
naszych i wyprawiał burdy, które obraziły na
wet Rosjan. Delegowani nasi zgłosili się do ró
żnych adwokatów, lecz ci odmawiali nam po
parcia z obawy, aby ich nie wywieziono drogą 
administracyjną na wygnanie. Będąc pozbawieni 
wszelkiej możności bronienia praw naszych, o- 
głaszamy, że kurator wywołał nieporządki stu
denckie brutalnem obejściem się z nami, i że 
instytut zwinięto najniesłuszniej.

Studenci instytutu agronomicznego w Puławach.

Półwysep Bałkański d. 27. marca.
Zawiadomiliście w gazecie wszych czytel

ników o zmianie ministerjum bułgarskiego, lecz 
dlaczego takowe nastąpiło... ani słowa! Pozwól
cież mi, abym tę sprawę rozjaśnił, a może zro
zumieć raczycie, że w zdolnościach tylko i pra
wości charakteru leży zbawienie całej ludz
kości.

Powodem usunięcia Bułgarów a zastąpie
nia ich Moskalami — nie tymi Moskalami co

Wycieczka na Wezuwiusz.
L I S T  

AGATONA GILLERA.

(Dokońotenie.)

jesteśmy więc na szczycie Wezuwiusza, o 
kilkadziesiąt kroków od krateru, wyrzucającego 
w tej właśnie chwili ogniste materjały. Wybu
chy jego co kilka minut powtarzające się, nie 
są gwałtowne, nie podnoszą się do znacznej 
wysokości, lecz zrobiły niepodobnym przystęp 
do jego Gawędzi, z której podróżni w czasie 
bezczynności wulkanu, rzucają zwykle wzrokiem 
w jego niezgłębioną otchłań.

Ciekawość zbyteczną już niejeden przypła
cił swojem życiem. W roku 1854 pewien młody 
Niemiec wpatrzony w stożek wybuchowy w kra
terze, ześliznął się z krawędzi i wpadł w jego 
głębię.

Przewodnicy, jako ludzie roztropni, wczas 
przestrzegają przed niebezpieczeństwem i kto 
ich słucha, wychodzi bez szkody. Są atoli 
śmiałkowie, którzy nieznając kaprysów wulkanu, 
za nic mają rady przewodników i tacy to naj
częściej pomnażają kronikę tragicznych wypad
ków na Wezuwiuszu.

Nam powiedzieli, że bez narażenia się na 
Pociski lapUU, to jest kamieni pomeksoffych, w

stanie rozpalonym wyrzucanych przez krater, 
niemożebnem -jest dzisiaj zbliżenie się do jego 
krawędzi.

Musielibyśmy przytem prząjść przez sze
roką płaszczyznę lawy, którą wczoraj i przed
wczoraj wylał krater. Poczęła ona już wpraw
dzie stygnąć, tu i owdzie ntworzyła się z wierz
chu na niej czarna skorupa, obsiana kryszta
łami siarki, lecz pod tą  cienką jeszcze skorupą 
płynie rozpalona jej masa. Próbowałem wejść 
na nią, lecz zaledwo zrobiłem kilka kroków, 
zapaliły się podeszwy pod mojemi butami i kij, 
którym się podpierałem. W wielu miejscach 
czerwieniła się lawa jak żelazo w piecu hutni
czym a liczne płomyki (fumarole) i kłęby dymu 
wydobywały się nad jej powierzchnią.

Wskazał mi przewodnik kilka małych o- 
tworów, w których jakby w garnkaca gotowała 
się lawa i wypełniwszy je spływała na czar
niejszą warstwę wczorajszego wylewu. Są to 
małe, kilka razy wspominane w tym opisie 
kraterki. Tworzą się one zwykle wtedy, gdy 
lawa po sam brzeg uapełńi frater główny. Nie- 
znajdując, z powodu wielkiej obfitości, dosta
tecznego przezeń ujścia, rozsadza w bliskości 
powierzchnię ziemi i upływa przez poboczne 
szczeliny i otwory.

Lawą, jak wiadomo, nazywają roztopione 
W głębi wulkanu skały, minerały i metale na 
masę gęstą jak ciast#, lecz płynną i posiada
jącą temperaturę ^ jftjroń ie j’ lDPflr;stopm Reaty-

mura. Uczony Scacchi z Neapolu odkrył w la
wie Wezuwiusza 40 gatunków różnych minera
łów. W lawie wyrzuconej w 1855 znajdowała 
się wielka ilość kotunintu obok innych mine
rałów.

Ta masa skalna, roztopiona aż do płyn
ności w nieznanej głębi ziemi, spotyka się w tej 
głębi z potokami wody morskiej, spływającemi 
ku niej podziemnemi szczelinami i wytwarza 
wielką ilość pary. Własność zaś rozszerzalna 
pary i gazów, szukających ujścia z wewnątrz ziemi 
na jej powierzchnię, tworzy ogromną siłę wybu
chową i jest, jak się domyślają, istotną i jedyną 
przyczyną wulkanów.

Wicher zwrócił na nas chmurę dyma i 
pary, rozszerzając zapach nieznośny siarki.

Ziębiony wiatrem z góry a palony z dołu 
wielkiem gorącem lawy, przewalającej się jak 
fala ognista, patrzyłem na zgorzelisko wulkanu 
jakby na obraz piekła.

Jestem przekonany, że polski Dante, — 
Juljusz Słowacki, był na szczycie Wezuwiusza 
i patrzał na podobne zgorzelisko, przed napisa
niem poematu „O piekle."

Straszne widoki piekła, jakie opisał, roz
winęły się przedemną w rzeczywistości. Ima- 
gmacja moja poczęła odtwarzać malowane siarką, 
smołą i ogniem płonące obrazy poematu Dan- 
tyszka, wra z zdrajcami i ciemięzycie âDQi Polski, 
których w piekle pomieścił.
*-j Rozmarzony, byłbym kształty stworzone

przez najfantastyczniejszego polskiego poetę, 
długo jeszcze przymierzał do natury i porówny
wał z przerażającemi piekielną wspaniałością 
widokami okolicy krateru, gdyby mnie nie były 
spędziły z punktu obserwacyjnego wyziewy ga
zów siarczystych, które mnie dusić poczęły. 
Cofnąć się potrzeba było śpiesznie w miejsce 
wolne od tych wyziewów.

Przewodnik jeszcze mnie chwilę zatrzymał 
gotowaniem jaja w lawie i „
mnie pamiątki z Wezuwiusza. Solda rzucił w 
lawę, następnie go podjął na kiju, otoczony już 
kamienną ramą z stygnącej, lawy i więczył mi 
jako przypomnienie bytności przy kraterze.

Z tą  pamiątką ndałem się za nim do ogro
dzenia z kamieni, w którem podróżni znajdują 
zasłonę przed wichrami i nie bardzo 'Wygodne 
ale bezpieczne iniejśce do odpoczynku.

Wkrótce tu przybyła reszta mojego towa
rzystwa. Przewodnik przyniósł nam dwie bu
telki „lacrima-christi". Po przebytych trudach 
wielce nam smakowało.

Wzmocnieni winem, po krótkim odpoczyn
ku ruszyliśmy wreszcie z powrotem.

Schodzenie z góry było łatwem, zsuwa
liśmy się bowiem po pochyłości wraz z popio
łem a wiatr nam dopomagał dmąc w plecy.

Zjagd koloją żelazną odbył się również bez 
żadnej przygody.

Na stacji zastaliśmy już prawie wszystkieh 
podróżnych. Jest to binro podrttme i telegftflT-

czne. Anglicy, Amerykanie i Niemcy zabrali się 
do pisania listów lub depesz do swoich rodzin 
z doniesieniem o szczęśliwie odbytej wycieczce 
na szczyt Wezuwiusza jakby o jakim ważnym 
wypadku. Myśmy woleli pospieszyć do Neapolu.

Stanęliśmy w mieście wieczorem, gdy już 
na zachodzie ostatni blask zachodzącego

Przed udaniem się na nocny spoczynek, spoj
rzałem z mego okna na Wezuwiusz.

W ciemnościach nocy szczyt jego gorzał 
jak olbrzymie ognisko, łuna unosiła się nad nim, 
z miejsca zaś, na którem staliśmy przed kilku 
godzinami, spuszczała się po pochyłości ostre- 
kręgu czerwona wstęga gorejącej lawy aż na 
same dno wądołu Atrio-del-Cavallo.

Jest to codzienna od pewnego czasu illumi- 
nacja Wezuwiusza.

Patrząc na nią każdego wieczora, myślę o 
wulkanach w sercach ludzkich. Kiedyż one wy
buchem ognia miłości, spalą i zniszczą te nasze 
wady, na których wrogi oparli niewolę naszej 
ojczyzny ?! 1

Neapol, 12. lutego 1883 r.



*ą ojczyznę swą na stopnia ludzkości po
wić, lecz owemi są sprośnemi glistami, co 

-szcze tysiące lat radeby Moskwę niewolnicą 
swą uczynić — była następująca okoliczność.

Muszę się jednak cofnąć nieco w prze
szłość, aby teraźniejszość odmalować.

Synod prawosławny bułgarski zasiada w 
Konstantynopolu. W czasie ostatniej wojny 
znajdował się on w przykrem położeniu, a poj
mując dobrze solidarność zabronił członkom 
swoim, mimo grożącego im niebezpieczeństwa, 
opuszczać swe stanowisko.

Postanowienie takowe nie zgadzało się z 
arcyszlachetnym sposobem myślenia metropo
lity Melitija. W Stambule co chwila pachło 
więzienie — w Bułgarji złotko carskie łatwem 
było do nabycia. Otóż wielce szanowny prałat, 
poprzednik Kuziemskich et conaortes wymknął 
się zręcznie z Stambułu, zostawił swym współ- 
kolegom wszelką za swą ucieczkę odpowiedzial
ność, i szczęśliwie znalazł się na złotodajnych 
niwach armii moskiewskiej. Po wojnie osiadł 
na metropolitalnym tronie w Sofii, a lubo już 
dobiegający pięćdziesiątki, to zawsze jeszcze 
hoży i mniemający się być pięknym, nietylko 
w samych półimpeijałach szukał swych przy
jemności. Dla przypodobania się panującemu 
księciu wziął udział serdeczny w zamachu stanu, 
dzierżącym obecnie północną Bułgarję pod stra
szniejszym od moskiewskiego rygorem. W końcu 
kwietnia owego smutnego roku zwołano turec
kie cywilne i cygańskie muzyki, spędzono z 
okolic Sofii bezmyślne biedactwo i kazano mu 
się bawić przed księciem, patrzącym się 
z balkonu na te prawdziwie szatańskie satur- 
nalia. Ale jakoś muzyka nie była dosyć huczną, 
spędzeni nahajką niedosyć raźni, więc dla pod
niesienia ich zapału, p. metropolita Melitij 
wkroczył w koło tańczących, a skakaniem i 
przytupywaniem w „horze" silniejszem od in
nych, w szczególnie dobry humor panującego 
księcia wprawił. Niestety! w kole tańczących 
nie było kobiet, lubo znaczna ich liczba przy
tomną była. Wesoły metropolita dla przypodo
bania się jeszcze więcej łaskawie panującemu, 
wzywa muzykę do wydawania huczniejszych 
akordów i zaprasza grzmiącym głosem kobiety 
do tańca. Lecz, o zgrozo! jedna z straszliwych 
Ksantyp chwyta go za długą a już posiwiałą 
brodę, i w niebogłosy wrzeszczy, aby poszedł do 
swych mnogich żonek, a nie kusił uczciwych 
niewiast. Dzięki temu bohaterskiemu czynowi, 
książę Aleksander zbiegł z balkonu, a p. me
tropolita czmychnął jak zając przed chartam i; 
widzicie przeto, co sprawić może sprężystość 
kobieca.

Z tern wszystkiem, zamach stanu się udał, 
Bułgarja została ujarzmioną, a metropolita Me
litij pozostał królem na swym arcybiskupim tro
nie. Zdawało się mu, źe jasność półimpeija 
łów i rubli zaćmi zupełnie przeszłość jego. Tym
czasem, zgromadzony obecnie synod bułgarski 
w Konstantynopolu, inaczej rzecz osądził. Od
dzielając wdzięczność winną Moskwie od spro
śnego postępowania zbesczeszczonego prałata, 
skazał go na opuszczeni swej stolicy i zam
knięcie w monasterze rylskim, położonym blisko 
Somakowa. Ministerjum spraw zagranicznych 
ottomańskie wezwało ministra spraw zewnętrz
nych Stoiłowa do wykonanio tego wyroku, a ten 
ostatni nie zaniedbał zastosować się do senten
cji synodu. Eiedy już zatem pojazd oczekiwał 
na szanownego metropolitę Melitija, jenenerał So
bolew, dowiedziawszy się o tym wołającym o 
pomstę do Boga, — tak przynajmniej wielce u- 
czony jenerał sądził, — grzechu niesprawiedli
wości synodalnej a zuchwałości podrzędnego mi
nistra.... Bułgara... posłał jednego z swoich ad- 
jutantów, aby tak zacnego duchownego w Sofii 
na swej posadzie utrzymać. Czy p. Melitij oba
wiał się raz jeszcze popaść się w ręce rozhu
kanych bab, czy rzeczywiście chciał się zasto
sować do rozkazu synodu, nie wiadomo , - w 
każdym razie, niedowierzając potędze opieki 
pana Sobolewa, pojechał do monasteru w Ryli, 
gdzie nań z niecierpliwością oczekiwań^

Otoż gdy p. sobolew niechciał zrozumieć 
postępowania samowolnego ministra spraw za
granicznych i dosyć gromko niezadowolenie swe 
objawił, wszyscy ministrowie Bułgarzy podali 
się do dymisji, i zastąpieni zostali pnez Mo
skali, z wyjątkiem ^yrjaka Zankowa, powoła
nego z Bukaresztu, a którego nie wolno nam 
mieszać z Draganem Zankowem, byłym mini
strem, internowanym obecnie w Wracy, jako 
niebezpiecznym rewolucjonistą, bo nielubiacym 
ani knuta katowskiego ani nahajki kozackiej, 
tych symbolów miłości i brbterstwa waszych 
moskalofilów.

Lud jednak bułgarski, ten niedorostek nie 
umiejący zrozumieć dobrodziejstwa pałek, a ztąd, 
wobec różnyich regularnych rządów i| po
ważnych dyplomatów, niegodny litości rewolu
cjonista, nie przyjął z dotychczasową pokorą, 
rozumnego postępowania swego rządu. Plakaty 
powołujące ludność do zrzucenia haniebnego 
jarzma, pojawiają się codziennie z rana na uli
cach Sofii, głos powszechny z oburzeniem wy
raża się o rządach moskiewskich, nie mało jest 
takich co radziby wywołać ruch ludowy i wy 
gnać nieproszonych gości. Lecz, czy oni są 
istotnym, patrjotami, czy może ajentami prowo
kacyjnymi, zdaje się nam, że następstwa podo
bnego ruchu, byłyby poprostu śmiertelnym cio
sem dla bułgarskiej niezawisłości, i że w krót
kim czasie, zamiast prefektów i konstytucji ja- 
kiejtakiej, ujrzelibyśmy gubernatorów i podo
bnych Murawiewowi katów.

Zbawienie Europy zależy od serdecznego po
rozumienia się wszystkich Słowian.

W Rumelii wschodniej mamy wojnę % prząd
kami. Karłowo, Sopot, Kalafar i Kazanlik, mia
sta wytępione prawie całkiem z ludności męz- 
kiej przez Turków w ostatniej wojnie, oburzone 
wprowadzaniem przędzy zagranicznej dla wy
rabiania kilimókw (dywaników), od kilku dni są 
teatrem walki kobiecej przeciwko teraźniejsze
mu społecznemu porządkowi rzeczy. Wysłano 
tam oddziałv wojska i żandarmerji. Prokurato
rowi departament? Płowdiw, Polakowi z Kra
kowa. wie1 kiej zdolności a podnioślejszego je
szcze charakteru człowiekowi, udało się na ra
zie, uspokoić wzburzone kobiety •, sprawa jednak 
nie załatwiona, a o szczegółach doniosę wam w 
przyszłym tygodniu.

Nowa ustawa przemysłowa.

t. j. fabrykantów i robotników fabrycznych. 
Mylnem jest także zdanie, z którem nieraz 
spotkać się można, jakoby nowa ustawa prze
mysłowa wyłącznie tylko klasy przemysłowe ob
chodzić mogła. Owszem przeciwnie — tak je
dnostronne jej pojęcie mogłoby w następstwaca 
swoich bardzo szkodliwie odbić się na ogólnych 
interesach społeczeństwa całego, na interesach 
ekonomicznych kraju. Jeżeli bowiem w wyda
waniu przepisów wykonawczych zwracanoby u- 
wagę wyłącznie tylko na uprawnione albo i 
nieuprawnione interesa partykularne majstrów 
samoistnych, bez odpowiedniego uwzględnienia 
ich współpracowników, to tym sposobem doda
łoby się nowego zarzewia nurtującym w klasie 
robotniczej pokątnym wichrzeniem socjalistycz
nym, albo jeżeli znów z drugiej strony, w nie
naturalny sposób uwzględnianoby partykularne 
interesa a nawet meże zachcianki nieuzasadnio
ne rzemieślników, to z największą szkodą dla 
kraju, a z korzyścią dla konkurencji wyrobów 
pozakrajowych, zakonserwałoby się tylko panu
jące pomiędzy naszym, rzemieślnikami zdzier- 
stwo, cif uinotę jaketeż wstręt do wszelkiego 
postępu.

Z tego też powodu powinien cały światlej- 
szy ogół, mianowicie zaś czynniki, do współ
działania w podobnych sprawach powołane, 
zwrócić baczną uwagę na wszystkie ujemne i 
dodatnie strony naszego przemysłu w tej chwili 
przejściowej, gdy chodzi o nadanie klasom prze
mysłowo wi nowej organizacji wsdle przepisów 
sankcjonowej przed kilkunastu dniami usta
wy przemysłowej. We r-wowie zaś więcej niż 
gdziekolwiek indziej należy w tym punkcie roz
winąć czujność, gdy na czele miejscowej wła
dzy politycznej postawiony został rzemieślnik, 
obdarzony wprawdzie niepospolitą roztropno
ścią, który jednak mimowoli uledz może pod
stępom i wpływom osobistości fałszywie zapa
trujących się na to, czego wymaga prawdziwe 
dobro przemysłu krajowego, obałamuconych 
wspomnieniami dawnej tfn |czności jechowej, 
która wobec potęgi konkurencji handlowej, już 
dziś żadną miarą utrzymać się nie da.

Nie potrzeba się łudzić. Nowa ustawa prze
mysłowa, nadając silną i sprężystą organizację 
korporacjom przemysłowym chroniąc rzemiosła 
od niepowołanych intruzów — jeżeli zostanie 
źle zrozumianą, i w praktycznem wykonaniu by
łaby nadużytą do tego, ażeby zapewniała rze
mieślnikom naszym nietykalność wątpliwej war
tości irzywileju na to, ażeby prodnkować mo
gli „licho a drogo" — to w daiszem następ
stwie nie pomoże, a l e  z a b i j e ,  krajowy 
przemysł rzemieślniczy.

Nastaje obecnie ważna i stanowcza chwila 
przesilenia dla przemysłu krajowego. Klasy prze
mysłowe, jakoteż władze, powołane do czuwa
nia nad sprawami przemysłowemi, tj. przełożeń- 
stwa korporacyj rękodzielniczych, władze poli
tyczne, Izby handlowo-przemysłowe, a wreszcie 
i Wydział krajowy zechcą niewątpliwie skorzy
stać z nadarzającej s*ę obecrie sposobności, aże
by na tle przepisów nowej ustawy przemysło
wej wprowadzić rozwój przemysłu krajowego 
na nowe tory, aby natchnąć ludność przemys r"- 
wą pragnieniem postępu w doskonałości roboty, 
dachem przedsiębiorczości i rzutności, rozumnie 
pojętą solidarnością w walce konkurencyjnej z 
napływem wyrobów obcych! Teraz jest właśnie 
najodpowiedniejsza pora radzić o potrzebach 
przemysłu krajowego, ażeby w statuta przy
szłych korporacyj rękodzielniczych nie wkradły 
się takie postanowienia, któreby zdążały do 
przechowania na przyszłość różnych wad i nie 
dostatków klas rzemieślniczych w naszym kra
ju, gdyż w takim razie stafrby się przemysł nasz 
na zawsze niezdolnym do walki konkurencyjnej 
z olbrzymio rozwijającym się przemysłem sąsie
dnich krajów zachodnich, i w krótkim czasie 
zostałby zgniecionym przez handel wyrobami 
importowane mi.

Po tych uwagach ogólnych przystąpimy do 
streszczenia esencjonalnych przepisów nowej u- 
stawy przemysłowej.

Gdy niebezjieczeństwo poczęło przybierać 
rozmiary coraz groźniejsze, wysłano w grudniu 
r. z. do Jarez pułkownika Giwera na czele puł
ku wypróbowanej w podobnych razach gwardji 
cywilnej. 01iver wystąpił z całą energią prze
ciw ruchowi, porozsyłał na wszystkie strony 
silne patrole, t:opił bezustannie spiskowców, i 
w krótkim stosunkowo czasie znalazł się w po
siadania dokumentów, które spowodowały osta
tecznie wykocie związku tak zw. „Mano Ne
gra" (czarnej ręki). Według statutów spisek 
skierowanj jest przeciw „wyzyskiwaczom i ka
tom ubogich". „Bogacze pozbawieni są praw lu- 
d >wych, i mają być tępieni ogniem, żelazem i 
trucizną". Spełnianie zapadłych wyroków było 
poruczone osobnemu oddziałowi, nazwanemu 
„Tribunal popular" (trybunał ludowy). Zdrajcy, 
niemniej ci, którzyby wzbraniali się spełnić wy
rok dyrektoijatu, ulegali karze śmierci. Jak się 
obecnie pokazuje, ayrektorjat „czarnej ręki" z 
straszną surowością zastosował się do przepi
sów statutu, od jesieni bowiem wykonano wy
rok śmierci aż na 14 osobach, uznanych za 
„zdrajców". Aresztowani, których liczba jest 
bardzo znaczna, należą po większej części do 
niższej warstwy społeczeństwa, ale znajdują się 
między nimi także osoby z wyższą inteligencją, 
jak nauczyciele, urzędnicy pocztowi, przełożeni 
gmin itd.

Podobno więźniowie zmówili się i przez Cztery 
dni nie przyjmowali żadnego posiłku, aż dopie
ro wdanie się dygnitarzy gubernialnych i sądo
wych położyło koniec tym dobrowolnym stcho- 
;om.

Sankcjonowana dnia 15. marca b. r. nowel- 
la do ustawy przemysłowej, wchodzi w życie 
w pół roku po ogłoszenia, więc z dniem 15 
września 1883. itawa ta ma szczególniej do 
niosłe znaczenie dla rzemiosł, gdyż nadaje im 
zupełnie odmienną od dotychczasowej organiza
cję prawną, i dla tego zasługuje ona na baczns 
uwagę — zwłaszcza w naszym kraju , gdzie

Związek „czarnej ręki."
O genezie wypadków w Andaluzji i po

wstaniu „bandy czarnej ręki", piszą z Madry
tu ze strony dobrze poiformowanej do Nordd. 
Allg. Ztg. : Gdy w lecie r. 1882 nadeszły pierw
sze wiadomości o niepomyślnych zbiorach w po- 
udniowej Hiszpanii, podniosła prasa tutejsza 

głos przestrogi, aby rząd jak najprędzej zarzą
dził środki zaradcze przeciw spodziewanej klę
sce głodowej. Okoliczność, że Izba prawodaw
cza była wtedy odroczoną, że dwćr i prawie 
wszyscy ministrowie opuścili Madryt, była je
dnym z powodów, że upominania prasy i woła
nia o pomoc przebrzmiały bez echa, a chociaż 
później minister spraw wewnętrznych zapewnił 
uroczyście, że rząd poczyni nieodzowne kroki, 
jednak faktem jest mimo to, że władze centralne 
nie umiały ocenić doniosłości klęsk, jakie spa- 
dłu na Andaluzję, i nie spieszvły się z pomocą 
dla ludności, przywiedź ójiej niemal do rozpaczy 
rozmiarami klęski. Projcut czasowego zniesienia 
cła od zboża został zaniechany, zaczem poszło, 
że mimo dowiezienia za 100 mil. pezf mąki 
i zboża, gorączkowy popyt na lajniezbędniejsze 
artykuły żywności wyrodził całą szajkę lichwia
rzy, którzy w najbezczelniejszy sposób wyzyski
wali zgłodniałą ludność.

W tym stanie rzeczy między ludnością po
zbawioną chleba i zarobku poczęły objawiać się 
coraz wyraźniej symptomata niezadowolenia, 
które wyraźniejsze kształty przybrało dopiero 
w sierpniu z. r., wrzekomo skutkiem interwen
cji zamiejscowych ajentów, którzy usiłowali lu
dność wiejską zbliżyć do roboczej klasy miej
skiej, i ułatwić jej bliższe z tą  ostatnią poro
zumienie. W Sewilli, Maladze, Jarezie, Walen
cji, Alicante, Barcelonie i na prowincji poczęły 
coraz częściej krążyć broszury i odezwy anar
chistyczne, które j Tzekonały władzę, źe miedzy 
hiszpańskim komitetem robotników a dyrekto
riatem francuskiego internacjonała istnieje ści
słe porozumienie. We wrześniu odbył się w Se
willi} ogólny kongres robotników hiszpańskich, 
który doprowadził do utworzenia tak zwane, i 
hiszpańsko-anarchicznej federacji robotników. 
Stowarzyszenie to rozwijało się tak  szybko, 
że po upływie kilka miesięcy liczyło 218 komi
tetów z 663 lokalnemi związkami i 58.934 człon
ków.

W październiku Walencja, Malaga, Grena
da, Jarez i inne miejscowości stały się wido
wnią tłumnych rozruchów, tak, źe musiano u- 
ciekać się częstokroć do siły zbrojnej, gdy ró
wnocześnie aa  f p w iacji tłumy ludności przebie
gały okolicę, napadały na dwory i spichrze, sie
jąc dookoła postrach i zniszczenie. Tłumy te 
zaprawiane na rabunku, dopuszczały się coraz 
straszniejszych nadużyć, z dniem każdym wzra-

Ziemie polskie.
Pod pai ow&iiiem pruskiem nietylko szkoła 

pruska, ale i kościół katolicki przyczyniają się 
do germanizacji, mmo przyjaźni parlamentarnej 
z centrum sejmu pruskiego i mimo wspólnie 
prowadzonej walki katolików Polaków i Niem
ców. Tak np. z Trzcianki donoszą do Dz. Pcz., 
że w parafii tamtejszej' proboszcz Niemiec wcale 
nie miewa kazań solskich, a przy spowiedzi i 
sprawowaniu ceremonij kościelnych używa wy
łącznie języka niemieckiego, choć go nawet o- 
soby interesowane, nieznające wcale języka nie
mieckiego, prosiły o odprawianie funkcyj wspo
mnianych po polsku. W Trzciance jest więcej 
katolików polskich, aniżeli było swego czasu 
niemieckich, gdy. dawny arcybisknp ks. Ledó- 
chowski, dbały o dobro swych owieczek nie
mieckich, nakazał zaprowadzić tamże kazania 
niemieckie. Poczucie samej sprawiedliwości na
kazywałoby kapłanom katolickim zastosować 
się do życzeń i potrzeb parafia* — ale u Niem
ców zawsze „Nationalgeist" górą!

System polityki moskiewskiej względem Po
laków nie usta, na chwilę, wbrew różowym 
marzeniom stańczyków et consortium. Najlepiej 
tę żarliwość moskiewskiego rządu cechują dwa 
najnowsze rozporządzenia, ogłoszone właśnie w 
Gońcu urzędowyn Pierwsze dotyczy dodatków 
do płacy, ustanowionych w r. 1867 dla urzę
dników moskiewskich, służących w instytucjach 
królestwa Polsk:’ego, którzy są ślepem narzę 
ds em w rękach rządu przy moskwiczeniu i pra- 
wosławieniu Polaków. Według tego rozporzą
dzenia urzędnicy pochodzenia moskibwsk4ego, 
służący w policji warszawskiej, straży ogniowej, 
oraz w Radzie dobroczynności publicznej pobie
rać będą dopłatę z funduszów miasta Warsza
wy *tc); urzędnicy służący w gubernialnych od
działach ubezpieczeń oa ognia, otrzymają do
płatę z funduszu ubezpieczeń (siej; urzędnicy 
zań służący w ka«jcAarja b gttbe dali roi Bad 
dobroczynności pubufeznej, otrzymają dopłatę z 
zapomóg skarbowych, dawanych na zakłady 
dobroczynne. W razie nawet przeniesienia ta 
kień urzędników na posady, gdzie płaca etato
wa pobiera się ze skarbn państwa dodatki, 
przeznaczone dla nich ze źródeł specjalnych, 
wypłacać się będą po dawnemu z tychże sa
mych źródeł. Otóż według powyższego rozpo
rządzenia będą diejatele moskiewscy, ustanowieni 
dla szpiegowania i obrusienia polskie instytu- 
cyj prywatnych, np. straży ogniowej, towarzystw 
dobroczynności itd. płaceni z Kieszeni poi 
skiej, i to nawet wtidy, gdj z zarządów tych 
stowarzyszeń wystąpią i służyć będą w innej 
gałęzi. Dodatki te pensyjne nie wystarczą pra
wdopodobnie dla „szerokiej natury" moskie
wskich czynowników w Warszawie, ale zawsze 
„russkij czyn" musi być wysoko wynagrodzony., 
w Polsce.

Drugie rozporządzenie tyczy się opłaty 
dziesięcio-rublowej, ustanowionej w r. 1864. od 
osób dowodzących pochodzenia od szlachty pol
skiej, i pobieranej dotąd przy wydawaniu świa
dectw szlacheckich na rzecz istytucyj miejsco
wych. Środek ten, obrany po powstaniu polakiem 
dla nagromadzenia trudności w udowodnieniu 
szlachectwa polskiego, aby tym sposobem wielu 
ze szlachty wcielić do jednoc korców lub chło
pców, miał choć tę dobrą stronę, źe opłaty szla
checkie szły na dochód dobroczynnych instytu- 
cyj w miastach polskich. Teraz chciwość mo 
skiewska i te dochody zagrabiła dla siebie. 
Według ogłoszonego w Gońcu ureęd. ukazu, o 
płaty rzeczone wpływać będą nadal wprost do 
skarbu państwa i mają być zaliczane do budże
tu ministerjum sprawiedliwości. Rzeczywiście 
tam najstosowniejsze miejsce dla grosza pol
skiego

 ----   w naszy i — D , --------
oprócz rzemieślników i drobnych przemysłowców 1 stały w siłę, i niejednokrotnie stawiały skute- 
bardzo mało jest inuej ludności przemysłowej I mj opór oddziałom wojskowym.

31  o  s  k  w  a .
Towarzysz ministra spraw wewnętrznych 

zawiadomił naczelnika miasta Odessy, iż zamie
szkałym w Odessie żydom, poddanym Austrji, 
trudniącym się handlem bez ustanowionego po
zwolenia, przedłużono o trzy miesiące termin wy
niesienia się z miasta, a to dla ukończenia in
gresów handlowych.

Oprócz tak zwanego Najśw. Synodu, Rady 
państwa i komitetu ministrów (wszyscy w kom
plecie), udają się do Moskwy na czas koronacji: 
ńerwszy departament senatu w pełnym komple
cie, z wyjątkiem wydziału włościańskiego. Suł
tan wyznaczył skład nadzwyczajnego poselstwa 
koronacyjnego, w którego skład wchodzą mar

szałek Namyk basza, poseł bukarestski Sulejman 
bej i trzej sekretarze.

Znany z polofobji dziennik petersbui gski 
Now. Wremia w artykule wstępnym rozpisuje 
się o sprawie wniosku Koła polskiego, podane
go do sejmu pruskiego, i pisze między innemi 
ta i „Czyż może być coś naturalniejszego, jak 
żeby wykład nauk odbywał się w szkołach, 
zwłaszcza niższych, w mowie zrozumianej dla 
dzieci? Byłoby zas to najstosowniejszem w wy
kładzie r°ligii... Walka parlamentarna ze stro
ny Polaków o prawa języka rodzinnego w szko
le jest aktem włssnej obrony, walki o byt." 
Wreszcie gani politykę Prus jako niesprawiedli
wą i uważa ją  za błędną. Dlatego organ mo
skiewski nie gani takiego samego postępowania 
rządu petersburgsŁ :ego ? Przecież i w ziemi ich 
polskich pod zaborem moskiewskim język pol
ski jest wyrzucony ze szkół.

Z Ufy piszą do Nowosti, iż w tern mieście 
z rozporządzenia gubernatora, członek zarządu 
guDernialnego prowadzi rewizję funduszów sie- 
rocińskich. Fundusze te zostały rozdane na wek
sle, zastawione przez urzędników p”acujących w 
biurze zawiadującem funduszami sierót, W za
mian za weksle, znajdujące się w kasie banku 
miejskiego a ni ^przedstawiające żadnej prawie 
wartośęj, rozdano około 400.000 rubli z kapita
łów banku.

Z Reni, w gubernii besarabskiej, donoszą 
do Rusk. Wied. o wykryciu w miejscowej ko
morze wielkich nadnżyć, skutkiem czego z de
cyzji ministerstwa skarbu oddani zostali pod 
sąd zarządzający komorą i wszyscy urzędnicy. 
Sprawę już przesłano dc odeskiej Izby sądowej. 
Nulla dies sine linea.

Przeciw nieustannym kradzieżom kolejowym 
postanowiło według Jjirż. Wied. ministerstwo 
komunikacji wypracować nowe przepisy, które 
miałyby na celu położyć tamę kradzieży towa
rów tak z wagonów, jak z magazynów składo
wych. Ministerstwo zamierza nadto zorganizo
wać policję kolejową, składającą się z wybranych 
Urzędników kolei, jak to się praktykuje na dro
gach żelaznych niemieckich. Ale_co. innego w  
Niemczech — j» ‘zn^wu co Ifińego w Moskwie.

zajęcia (sekwestrował), przeto sądziłam, że 
Szafran w przyjaźni z Kaczmarskim żyjący, che 
ojca ostrz 3dz i dopomódz mu radą.

Z lego powodu zgodziłam się na pro pozy 
cję Marjanny (Olechowskiej), która mi nawę! 
przyrzekła, że ze mną pójdzie do mieszkani 
ks. Szafrana i ubrałam się w przyniesione m> 
przez nią suknie Leopolda Lehnera. Gdym przy 
szła na =banię, zobaczyłam w sieni mężczyznę, 
stojącego z cygarem — Marjanna otworzyła mi 
drzwi od pierwszego pokoju, a potem kazał, 
mi wejść do drugiego pokoju, że tak kazał ks 
Szafran zrobić, nadmieniając, że ksiądz jest na 
piętrze u kanonika i z-° 'az przyjdzie. Zaledwo 
weszłam do pierwszągii pokoju, oddaliła się 
Marjanna pod pozore? że idzie po chleb. Zara.
po jej wyjściu wszec — Leopold Lehner; ja 
na j  *aro widok cofnęłaSa się do drugiego ponoju 
Lehner chciał iść ku mnie, lecz ja zamknęłam 
drzwi za sobą i trzymałam je mocno ; Lehner 
przemocą do drzwi się dobywał tak, źe drzw 
z hakó-fl się podnosiły. Ja  je podpierałem i w 
ten sposób rzzymał mię od kwadransa na siód
mą, do 3 kwadranse na ósmą. Poczas tego szy
dził ze mnie w sposób obelżywy.

„Wśród tego wychodził kilka razy Lehner 
i wtedy zamykał mię na klucz, po tern powró
cił i pytał się „czy ksiądz skończył igraszkę i 
czy mię ma do rana trzymać w klatce." Chcia- v 
łam oknem wyskoczyć, lecz było za wysokie. 
Koło 3 kwadransów na ósmą nadszedł Kaczmar
ski, a Lehner mówił do niego, że się ucieszy, 
bo będzie miał do mówienia po całem mieście.

„Gdym usłyszała te słowa, wyszłam z po
koju drugiego do pierwszego ; obaj przyjęli mię 
szydersko: Lehner przedstawiał mię Kaczmar
skiemu i chciał mię rozbierać, lecz skorom mu 
zagroziła, źe narobię krzyku w całej plebanii, 
wtedy rzekł Kaczmarski do niego: „Puść tę o- 
sobę!" i Lehner mnie puścił. Nadmieniam, że 
w cnwili kiedy weszłam do pierwszego pokoju. 
Lehner oświadczył, że trzech ich się zmówiło, 
tj. on, Kaczmarski i Szafran, aby mię zawsty
dzić przed całem miastem za to, żemój ojciec 
rozgadywał, iż Kaczmarski kupił Lehnerowej 
fortepian."

Joanna w tymie dniu otruła się rozczynem 
fosforu z zapałek, W3kutek czego dnia 26. sty
cznia br. po okropnych cierpieniach życie za
kończyła, a jako przyczynę samobójstwa podała 
wstyd i zmartwienie, wyrządzone jej przez pod
stępne zwabienie jej do księżego mieszkania. 
Zeznania poczynione przed komisarzem policji 
Kostrzewskim, a następnie przed komisją sądo
wą, zaprzyp;ęg>a przed śmiercią.

Oskarżeni Lehnerowie zaprzeczali przy 
rozprawie wszystkiemu. Kaczmarski tłumaczy się, 
że chciał urządzić „zabawkę dla nastraszenia Jo
anny, a ks. Jan Szafran zeznał, że poszedł na 
rękę zacnemu wiceburmistrzowi, ponieważ chciał 
się uwolnić od nagabywań Joanny!...

Po przeprowadzonej rozprawie zapadł w 
soDotę wyrok, którym ksiądz Szafran skazany 
został na trzy miesiące, zaś Lehner, Lehne- 
rowa; Kaczmarski i Marjanna Olechowska na 
cztery miesiące więzienia.

Na Podlasia ludność unicka twardo stoi 
przy wierze ojców. Kfiedy aad chodziły tegoro
czne święta Wielkanocne, unici tłumnie poczęli 
cisnąć się do spowiedzi po kościołach katolic
kich obrządku łacińskiego. Władzy — rzecz 
prosta — podobać się to nie mogło. Wszelkie- 
mi też sposobami postan viła przeszkadzać po
bożnej intencji unit' w. W tym celu po para
fiach zgromadzono liczne zastępy straży ziem
skiej, która każdego wychodzącego z kościoła 
pociągała do protokołu, żądając zeznar kto 
jest, zkąd pochodzi, unita czy nieunit? — i je
żeli badany pokazał się ostatnim — po co do 
kościoła przyszedł? Wobec masy unitów, rzecz 
prosta, wszystko się musiało kończyć na szy
kanie protokołowej. W Janowie przecie pod
laskim, ongi stolicy biskupiej (dziś nieo usadzo
nej), wielu z unitów aresztowano i po spisaniu 
protokołu odstawiono do miejsce zamieszkania 
pod stiażą.

W tych dniach miało miejsce w kijowskiem 
więzieniu dość silne tak zw. „nieporozumienie" 
więźniów ze swymi dozorcami które się też 
skończyło stłumieniem za pomocą kolb. Rozruch 
wynikł podobno skutkiem tego, ze oricer dyżur
ny czyli odwachowy kazał o ciemnego aresztu 
wsadzić jednego z więźniów politycznych, wy 
słanego z Odessy a zatrzymanego w Kijowie z 
powodu choroby — za to, iż ów więzień nie 
zbyt prędko powstawał „dla oddania honoru."

Z Izby sądowej.
{Ofiara ludzmy nikczemności.)

W  Krakowie odbył się proces w głośnej 
sprawie Joanny Pintnerówny, samobójczyni, któ
ra do grobu odprowadził cały Kraków, a na 
globie złożył jej wieniec z napisem: Ofierze 
ludzkiej nikczemności".

Pensjonowany kapitan Jan Pintner, przy
bywszy w SiSrpniu r. z. do Krakowa, zamie
szkał w październiku na Podgórzu, w domu re 
stauratora Leopolda Lehnera. Górka kapitana 
Joanna zaprzyjaźniła się z żoną Lehnera, wkrót
ce jednak zerwała tę znajomość, pokłóciły się o 
suknie. Joanna raz wymówiła Lehnerowej w 
sprzeczce, że jest dumną ze swych „nader", bo 
jej nie sprawia jedwabiów kochanek, jak Leh
nerowej Kaczmarski. Kaczmarski, wiceburmistrz 
podgórski zaś, był stałym gościem w restaura
cji, i utrzymywał stosunki miłośne z Lehne- 
rową.

Skompromitowana przez Joannę Lehnero- 
wa, udała się do jej ojca z wyrz itami, przyczem 
zarzucała Joannie, źe koresponduje z księdzem 
Janem Chryzostomem Szafranem, wikarym pod
górskim, także stałym gościem Lehnerów. Ka
pitan odprawił Lehnerową z oburzeniem, i za
rzutami znowu co do jej stosunków z Kaczmar
skim. W kilka dni później kapitan zszedłszy się 
z Kaczmarskim, na zapytania opowiedział rau, 
że Lehnerow ą o nim (Kaczmarskim) wyraziła 
się lekceważąco, a nawet obelżywie, Te tak roz
gniewało Kaczmarskiego, iż rzekł w złości, że 
napisze do Lehnera list, i zażąda zwrotu poda
runków, danych jego żonie: kolczyków, branso
let, sukien, futra i... fortepianu. Nie zrobił je
dnak tego, ale pobiegł do Lehnerowej, wygadał 
się z wszystkiem, co kapitan o niej opowiadał, 
i wspólnie z nią, Lehnerem i ks. Szafranem u- 
knuł plan zemsty...

Wątku do knującej się intrygi dostarczył 
wikary ks. Szafran, który, jak się pokazuje z 
korespondencji, złożonej przez umierającą Joan
nę w ręce ojca — pałał gorąćym ku niej afek
tem, na który jednak nie odpowiadała Joanna. 
Wiedziała o tern Lehnerową i starała się przy
służyć pośrednictwem, ale bez pożądanego skut
ku W dniu owym znalazł się klucz od mie 
szkania ks. Szafrana w ręku Kaczmarskiego, a 
kiedy ks. Szafran zapytany był przez towarzy 
szącego mu p. Fr. Rehmana, na co klucz daje 
Kaczmarskiemu, odpowiedział „Gdybyś wie
dział na co ten klucz, byłbyś jeszcze ciekaw
szy." Było to w dniu 20. stycznia b. r,

Powierniczka Lehnerowej, służąca, Marja 
Olechowska, biegała raz wraz do panny Pin
tner, nakłaniając ją  dc odwiedzenia wieczorem 
wikarego w męskin stroju, be tak pragnie ks. 
wikary, w koucu przyniosła jej nawet ubranie 
Liehnera. Dlaczego zdecydowała się na tc Jo 
anna, objaśniają zeznania umierającej, zaprzy
siężone przez nią przed skonem.

„Ponieważ następca burmistrza ręczył za 
mego ojca zą dług w Towarzyrtwie zaliczko- 
wem w Podgórzu, a ojciec w miesiącu bieżącym 
nie był w stanie zapłacić przypadającej raty, a 
napto pogniewał się z Kaczmarskim i opowia
dał mi, źe się obawia, aby go obecnie Kaczmar
ski przez zemstę nie skarżył i nie zrobił mu

Emila litjm a i iiiiajania.
Dnia 3. Kwietnia.

* Zawierucha śnieżna przeplatana deszczem, 
uprzejemniała wczorajsze popołudnie w sposób na 
der miły dla złakomionych... wiosny. Dzid przelpo- 
łudiaem rozpierzchły sic chmury niebo _pogodi , 
».l, ró^top^ w 1 iu »łóto'TulejsSie żaehmtuzają.. 
buiów naszych czoła!

* Teatr. W sobotę przedstawiła się naszej pu
bliczności w sztuce Kraszewskiego „Panie Kochan- 
i"i“ w roli Leosi Puciatówny panna Jnnosza i zo ■ 
s ała bardzo sympatycznie przyjętą. Obdarzona wi • 
runkami sceniczneini, miłą powierzchownością, przy
jemnym głosem, posiadająca płynną, potoczystą dyk
cję, swobodne znalezienie się na scenie, może z ko
rzyścią dla sceny pracować nad rozwojem swego 
talentn dramatycznego. P. Zboiński w roli Radzi
wiłł) usprawiedliwił sławę jaką sobie tą rolą zdo
był w Petersburgn. W niedzielę popo.udniu powtó ■ 
rzonc „Panie Kochanku". Wczoraj popołndniu ode
grano „Grube Ryby" Bałuckiego przy wyprzedr 
nyn_ teatrze, Pp. Fiszer w roli Wistowskiego i 
Zamojski w roli Ciaputkiewicza, grali jak zwykle 
z wielkiem powodzeniem. — Wieczorem w „Weso
łej wojnie" w roli Artemijyi pani Kasprowiczowi 
dobra naszej publiczności znajoma, zbierała częste 
oznaki zadowolenia.

P. Wł. Wolański właściciel dóbr i poseł na
sejm krajowy, zaręczył się w sobotę z hrabianką 
Anną Dzieduszycką córką hr. Maurycowej Dziedn- 
szyckiej.

Scal a w kościele. W niedzielę do kośdołL 
00. Jezuitów podczas wielkiej mszy wpadł młody 
człowiek, elegancko ubrany, zbliżył się do jakiejś 
panienki klęczącej na środkn kościoła, ujął delika
tnie splot jej włosów związany ama.antową wsi 
żeczką i... namiętnie do nst przycisnął. Chwila — 
a już nie było w kościele owego młodzieńca. Znikł 
pozostawiając w najwyższem zdziwieniu widzów tej 
sceny — i pannę tak zażenowaną, że wstążeczk a 
jej włosów, przy jej zapłonioiej twarzy — miała 
chyba kolor... śmiertelnej bladości...

* Komis . śledcza złożona z p. prokuratora 
Szymonowicza i radcy Białoskórskiego udała si ze 
Lw iwa do Ozernio wiec w celu przeprowadzenia 
śleaztw przeciw pewn«mu wyższej rangi urzędu’ 
kowi rządowemu, zawikł memu w głośną swego cza
su sprawę osznstwa Luttingerów.

W niedzielę o godz. 6. Wieczorem odbyło się 
uroczyste otwarcie czytelni Towarzystwa młodzieży 
handlowej wyzn. mojż. Po krótkich przemówieniach 
przewodniczącego i kretarza, pp. Ignacego Lilie- 
na i F. Cnkra, . tórzy krótkiemi i serdecznemi sło
wy oddali czytelnię dla użytku członków, z życze
niem by jak najliczniej była ncz^czaną i by jak 
najlepsze dla krajn przyniosła owoce — odbył się 
odczyt p. Alfreda Nossiga. Prelegent wykazał po 
wielkir części cytatami z Czackiego, Surowieckie- 
go, Kranshara, M. Dnbsa, Samickiego i innych, 
jak ważnym był handel dla dawnej Polski i jak 
wielkie znaczenie inieli żydzi kupcy w Polsce dla 
powstania i wzrostu tego handlu. Następnie rozwi
nął prelegent obraz historyczny współudziału stanu 
knpieckiego n żydów polskich w życiu pnbliczriem 
i sprawach narodowych a przechodząc do teraźniej
szości wskazał na Warszawę, gdzie bogaci knpcy 
żydowscy nży wają nagromadzonych kapitałów na two
rzenie instytucji dla krąju pożytecznych. Mówca 
zachęcił słuchaczy do naśladowania pięknego tego 
przykładn i wyrazi’ nadzieję iż Towarzystwo mło
dzieży handl. maj^s ' i celu spolszczenie klasy 
Kupieckiej, wyda dia kraju dobrych obywateli i 
wiernych synów ojczyzny.

Odczyt p. Nossiga przy-ętym został hucznemi
oklaskami.

Dr Maurycy Rosenstock, właściciel klucza 
skałackiego, zawarł w Warszawie związek małżeń
ski z panną Juiią Bersohnówną, córką znanego 
przemysłowca warszawskiego.



* Wybory, w  niedzielę wieczorem odbyło się 
w szli ratuszowej zgromadzenie wyborców, pod

A

przewodnictwem prof. Gustawa Roszkowskiego. P. 
Henryk Rewakowicz w mowie poświęconej głównie 
polemice z dr. Bilińskim, zalecił kandydatnrę p 
Romanowicza na posła do Rady państwa. Dr. Al
fred Zgórski odczytał wyrok srjdn honorowego w 
znanej sprawie między dr. Janem Czerwińskim b. 
właścicielem Reformy a p. Romanowiczem, w któ
rej pierwszy oskarżał drugiego o „w części* nie- 
honorowe i nielojalne i wbrew obowiązkom postę
powanie tak podczas redagowania Reformy, jak w 
czasie zakładania Nowej Reformy i wreszcie jako 
dłużnika względem dr. Czerwińskiego. Sąd złożony 
z pp. dr. Br. Radziszewskiego, dr. Janowicza, dr. 
Skałkowskiego, dr. Augnsta Balasitza i Wacława 
Dąbrowskiego, nznał jednomyślnie obwinionego nie
winnym. Następnie prof. Bykowski poparł kandy
daturę prof. Zacharjewicza jako siły fachowej. Dr. 
Zajączkowski Wład. , prof. politechniki mniemał, 
te przez wysłanie prof. Zachaijewicza do Wi ednia, 
ucierpiałaby politechnika. (Zaprzeczenia)

Prof. Jagermann podniósł kandytnrę dr. Ludwi
ga Wolskiego, domagając się uchwalenia dla niego 
czegoś w rodzaju cotum zaufania.

Dziś rozpoczęła się walka przy urnie. Mury 
narożne ratusza i rynku, są formalnie „watowane1*, 
afiszami zalecającemi wyborcom kandydatów rozma
itych. Najwięcej p. Romanowicz ma afiszów.

P. Lndwik Wierzbicki osobnemi wielkiemi pla
katami zaprzecza, jakoby prof. Zacharje wicz kazał 
korneciki z porządkiem tańców na bal techników 
wykonywać we Wiedniu, świadcząc, że wykonane 
cą one we Lwowie, w jego pracowni, a tylko do
datkowe roboty, których żaden przemysłowiec tu 
tejszy podjąć się nie chciał — bo nie umiał wy 
konano we Wiednin. Są także plakaty za dr. Gry- 
zieckim, mimo, że dr Gryziecki zrzekł się kandy 
datury. Dla podania stosunku głosów notujemy, że" 
o godzinie 12. w południe w pierwszej sali miał 
p. Romanowicz głosów 125, profesor Zacharjewicz 
00, a dr. Gryziecki 20. Za prof. Zacharjawiczem 
głosuje przeważnie inteligencja.

* Odczyty dla kobiet. Dnia 28. b. m. miał od
czyt p. Zygmunt Sawczyński z pedagogiki. W je
dnej z poprzednich prelekcyj, mianej przed dwoma 
laty mówił p. Sawczyński o Karolu Wittem, który 
dla niezwykłych zdolności w latach młodzieńczych, 
uważany był powszechnie za cndowne dziecię. Tłem 
niniejszego odczytu było również ciekawe zjawisko 
jakie od czasu do czasu tu i ówdzie zwraca na sie 
bie uwagę t. j. zawczesna wybujałość zdolności u- 
mysłowych człowieka. Ludwik August Schiozer pro
fesor w Getyndze, chcąc dowieść zwolennikom filantro- 
pizmu, iż zasada ich wsłuchiwania się w naturę dzie
cka jest błędną, postanowił córce swej Dorocie (ur, 
1770) odmienne od ich zasad dać wychowanie. Roz
począł zatem uczony profesor ednkację swej córki 
w sposób samowolny, bez względu na jej upodoba
nie i skłonności, chcąc przytem dowieść, iż wycho
wanie dziewcząt może iść tą samą drogą, jaką p0 
stępuje wychowanie chłopców. Tak więc licząc lat 
10, Dorota władała i teoretycznie znała jedenaście 
języków, znakomite czyniąc również postępy w nau
kach ścisłych i t. z w. talentach. W 17 rokn życia 
otrzymała Dorota na jednej z wszechnic stopień 
doktora filozofii. W kilka lat póżuiąj uczonego do
ktora poślubił burmistrz Rode w Lubece. Pani Ro 
dę zostawszy matką, wychowywała swe dzieci naj 
rozumniej, radząc się w trudnem zadaniu najle
pszych dzieł pedagogicznych, nie stosowała jednak
że do swych dzieci wysoce niepedagogicznych ekspe
rymentów, jakie ojciec, w jej wychowaniu stoso
wał. Brat Doroty, profesor w Bonn, w dziele po- 
święconem biografii ojca, wyraża się o nim jako o 
człowieku despotycznym, nie wyrozumiałym, który 
postępując zawsze samowolnie i w wychowaniu 
dzieci nie szedł nigdy za radą żony, lecz kierował 
się przedewszystkiem ambicji jego schlebiającemi 
względami.

Sztucznie przeprowadzone wychowanie Doroty 
nie przyniosło żadnej korzyści nauce wychowania 
w ogóle, a bynajmniej nie uszczupliło grona zwo 
lenników filantropizmn. „Badaj naturę i postępuj 
zgodnie z jej prawami11 hasło szkoły filantropistów 
i nowoczesne wychowanie za swe hasło przyjęło.

Wykład pana Sawczyńskiego był znakomitym 
przyczynkiem do prac, jakie szan. prelegent od 
dłuższego już czasu podejmuje, celem rozświecenia 
sprawy tyle ważnej, a tak mało dotąd znanej, jaką 
właśnie jest kwestja t. zw. „cudownych dzieci*. — 
Uwagi pedagogiczne pełne życia i nauki wypowie
dziane z wielkim dla sprawy zapałem, nader za
interesowały zgromadzoną pnbliczność, za co szan. 
prelegentowi serdeczna podzięka się należy.

* Demoralizacja Okno wystawy księgarskiej 
jednej antykwami, przy ulicy Halickiej, naprzeciw 
gmachu gimnazjum Franciszka Józefa i szkoły real
nej, zapełnione jest całe rzędami niemieckich wyro
bów literatury pornograficznej, których tytułów na
wet wymieniać nie chcemy. Okładki tych książek 
opatrzone Bą ilustracjami, których opisywać nie mo
żna. Gzy jest to stosowna wystawa księgarska, bi
jąca jakby umyślnie codziennie w oczy tysiąca nie- 
dorosłej młodzieży — na to niech odpowie władza, 
czuwająca na moralnością publiczną!

* Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
We środę, d. 4. kwietnia b. r. odbędzie się w sali 
Towarzystwa pod artystyczną dyrekcją pana K. 
Mikulego trzeci wieczór muzykalny z następującym 
programem: 1. Beethoven. Trio (d-dur), odegra
panna Za. i pp. Wolfsthal, Wollmann. 2. a) Cho
pin. „Precz mi z oczów*; b) Madejski, Dnmka, 
odśpiBwa pani P. 3. Moszkowski. a) Polonez; b) 
Walec; Taniec węgierski, fortepian na cztery rę
ce odegrają panny Z. i F. 4. Moniuszko. Arja z 
opery „Hrabina*, odśpiewa pani P. J. Beethoven.

Kwartet smyczkowy (e-mol), odegrają pp. Wolfs- 
thal, Słomkowski, Kozłowski i Wollman

Początek o godzinie 7. wieczór. Bilety są do 
nabycia w księgarni pp. Seyfartha i Czajkowskiego 
a w dzień wieczorkn przy kasie.

* Z izby sądowej. Unia 29. z. m. odbyła się 
w sekcji I. sądu pow. del. przed sędzią p. Marko
wskim rozprawa o święte obrazy. Oskarżycielem był 
zastępca prawny handlarza obrazów, z drngiej stro
ny stawała wieśniaczka, skarżona o zapłacenie 28 
złr. jako resztującej naieżytości za cztery obrazy i 
zwrot kosztów sądowych. Oskarżona tłumaczyła się 
z płaczem, że podczas nieobecności męża naszło ją 
trzech żydków i przedstawili jej, że obrazy mają 
wielką wartość ponieważ są malowane na płótnie, 
a nadto mają grubo złocone ramy. Nim ona zorjen- 
tować się mogła i na stanowczą odpowiedź zdobyć, 
handlarze zapewnili ją, że może zapłacić kiedy i 
jak będzie mogła, i zostawili jej te obrazy. Wkrót
ce okazało się, że malowane na papierze owe obra
zy odkleily się od płótna, na którem były nalepio
ne, a złocenie zlazło z ram gipsowych, ponieważ 
zawieszone były na wilgotnej ścianie. Oskarżona 
została, mimo tych wszystkich okoliczności, przy
znawszy ngodę nstną, skazaną na zapłacenie pre
tensji oskarżyciela.

Sprawozdanie lwowskiej komisji wyko
nawczej Towarzystwa opieki weteranów za czas 
od 1. do 31. marca 1883. — Datki nadesłali pp.: 
Lndwik Dolański 20, I. O. 1, wygrane w preferan- 
sa 2-90; za pośrednictwem delegata Hieronima Ro
mera: Adolf Poźniak 5, Wiktorja Zarembianka 
Hieronim Romer po 4, Marja Zarembina i Marja 
Świderska po 1; za pośrednictwem delegata Wikto
ra Wiśniewskiego : Aleksander br. Le warto wski i 
Władysław Rylski po 6, Wiktor Wiśniewski za r. 
1883 10; za pośrednictwem delegata Adama Łu
ckiego: Jan Szeptycki 10, Ferdynand Krischke 2, 
Józef Skarbek Borowski rocznie 5, Jan Konopka, 
Ch, Oransz, Kajetan Eminowicz, nieczytelny i Adam 
Łncki rocznie po 2; za pośrednictwem Dziennika 
Polskiego 30; ogółem wpłynęło 115 zł. 90 ct.

W miesiącu marcu rozdano 28 weteranom za
pomogi stałe w kwocie 254 zł., zaś 30 weteranom
zapomogi jednorazowe w kwocie 235 zł.

Walerjan Podlewski, Dr. Bernard Goldman, 
przewodniczący. skarbnik.

* Jarosław d. 2. kwietnia. Dr. Albert Zipper
będzie mieć w naszem mieście w sobotę 7. b. m.
odczyt zajmującej treści: „Wiara w czary i sądy 
na czarownice," a to na korzyść tutejszego oddzia
łu Towarzystwa „Rodzina.*

* Wypadki, w lesie warnowieckim za granicą 
rosyjską zamordowano żyda Josla N. i jego 6-let- 
nią wnuczkę, poddanych moskiewskich, oraz Klarę 
Nnssbaum ze Zbaraża. Mordercy zabrali *20 rubli, 
władze moskiewskie uwięziły pięciu włościan. — 
W Lipnicy wielkiej włościanka Marjanna Turska 
udusiła swe nowonarodzone dziecko. — W Majda- 
■nie golczańskim Jan Prucnal pochwycony przez ko' 
ło młyńskie ntracił życie na miejscu, — W Ło 
stówce zamarzła w polu nałogowa pijanica Kata
rzyna Kołodziejówka. — W Łuce małej 7-letni 
Arak Zajda syn arend&rza przypadkowo sam się 
powiesił na szalu.

* Na Kahlenbergu umieszczoną będzie w dniu
h r r  n ć n i o  L -    *

T e le ira ij G a i Nar. i  ostatnia wiaflomoSci.

Dzisiaj pod przewodnictwem ks. Ad. Sapie
hy obradował komitet jubileuszowy odsieczy 
Wiednia; wybrano 3 komisje; jedne programo
wą, drugą historyczną,.trzecią finansową, dalsze 
uchwały podamy jutro.

P. Z a c h a r j e w i c z ,  który w swej mowie 
kandydackiej oświadczył, że podziela przekona-nio  1 - Tr 1 1 'nia mniejszości Koła polskiego w Wiedniu, na
gle został Stańczykiem, a ci ćo go popierają, 
także Stańczykami! Takie hasło rzucili dziś 
plakatami zwolennicy kandydatury p. Romanowi
cza ! Podobny manewr wyborczy jest godny potę
pienia. We Lwowie inożnaby zwolenników Stań- 
czykowstwa policzyć fia palcach. I  ci co głoso
wali lub głosować będą na p. Zacharjewicza nie 
czynią to z opozycji przeciw Romanowicza za* 
sadom, wygłoszonym w mowie kandydackiej, lecz 
z zupełnie innych powodów. Kie mają oni zau
fania do stałości przekonań pana Romanowicza. 
Program obu kandydatów jest jeden i ten sam, 
tylko jeden dodał do niego sporą szczyptę 
fajerwerków, a drugi unikał tej blagi zawsze.

Aarif basza zawiadomił na konferencji re
prezentantów wszystkich mocarstw europejskich 
że na miejsce Rustena baszy gubernatora Li
banu, mianowany został Preak Bib Doda, książę 
Mirydytów, katolickiego pokolenia w Albanii. 
Ambasador moskiewski i reprezentant Austrji 
wzięli tę wiadomość tylko d a  re ferendum , inni 
zaś posłowie zgodzili się na tę nominację.

* •* *
Między Czarnogórcami a Albańczykami cią

głe krwawe utarczki. Assim basza udał się i 
nadzwyczajnem pełnomocnictwem do Skutari 
a tamtejszy wali, który nie dorósł swemu za 
daniu, ma być oddalony.

siały gminy dostarczyć. Każdy Szwed obowią
zany jest do służby wojskowej od 20 do 40 ro
ku życia. Obrona krajowa rozpada się na dwa 
„powołania11, z których każde trwa sześć lat. 
Ćwiczenia popisowych trwać będą po 90 dni. 
Marynarka wojenna składać się będzie z pan
cerników itd. a załoga tychże z linii i rezerwy. 
Siła ludzi wynosić będzie 4.000. Reorganizacja 
armii ma być przeprowadzoną w 15 latach.

12. września.b. r. na pamiątkę odsieczy Wiednia

Józio M. 3 złr.
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tablica wotywna w murze kościoła, z tym napisem 
„Dnia 12. września 1683 rano wyruszyli z-te

go wzgórza Jan III. Sobieski, król Polski, książę 
Karol V. Lotaryngski, kurfirst Jan Jerzy III. Sa
ski, kurfirst Maks Emannel bawarski, margrabia 
Ludwik bawarski, książę Fryderyk Waldeck i inni 
niemieccy książęta z ich zbrojnym ludem, do walki 
dla uwolnienia ciężko zagrożonego przez Turków 
miasta Wiednia. Na pamiątkę tego sławnego czy
nu, miasto Wiedeń dnia 12. września 1883.

Tablica będzie z czarnego maranru, w bi&łem 
marmurowem obramieniu w stylu odrodzenia. Ko
misja oglądała plany przygotowane przez miejski 
urząd budowniczy.

Na pomnik Mickiewicza.
5 cnt.

* Datki na wyjątkową nędzę. Dla Agnieszki Ja
błońskiej (nl. Źródlana 1. 1) złożył Adam Panasie
wicz zebrane w poufnem kółku rękodzielników 
służby 1 złr. 50 ct.

Dla trzech rodzin od A. D. 10. złr.
Muzeum zakłada nar. im. Ossolińskich otwarte 

Oodziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołndniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 et.

Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Jutre we środę: św. Izydora arcyb.; — św. 
Nykona.

* Wiadomości policyjne z dnia i. b. m.: 
Złożono w poii<gi laskę z, rączką z rogu jeleniego, 
cylinder w pudełku zapomniany w dorożce i koł
nierz niedźwiedzi.

Spanga Paweł lokaj z Ribek, komitat Neutra 
na Węgrzech, mający lat 30 wzrostu średniego 
silnie zbudowany, 168 centim. wysoki, żółtawo- 
blond włosów, takichże brwi i pełnej brody, oczu 
niebieskich, miernego nosa i takich ust, z podługo- 
watą blizną po lewej stronie policzka, mówiący po 
węgiersku, niemiecku i słowacku, ubrany w czarny 
kapelusz, ciemno-niebieski oberok, — jest według 
telegramu policji w Budapeszcie poszukiwanym jako 
poszlakowany o morderstwo prezydenta Izby ma
gnatów Majlatha.

** *-    -----

Na prima aprilis skończył Bismark 68 rok 
życia. Zewsząd posypały się artykuły i telegra
my gratulacyjne, z których na szczególną uwa
gę zasługuje gratulacja Germanii. Oto co czy
tamy w tym artykule:

„Na urodziny życzymy mu, aby przed u- 
pływem siedmdziesiątki naprawił wszystkie te 
szkody, jakich doznało państwo od wybuchu 
nieszczęsnego „kulturkampfu“. Gdy „kultur- 
kampf* wybuchł kanclerz miał la t przeszło 
50, od tego czasu wszyscy, wielcy i mali po
starzeliśmy się o więcej niż 10 la t i powinniś
my się byli stać mędrszymi i rozważniejszymi, 
Choćby rozum i zręczność kanclerza państwa 
były największe, nigdy nie wmówi w radców 
stolicy św., że zdawkowa moneta koncesyjek 
na polu przemijających środków walki, równo
ważną jest ze złotem postanowień organicznych 
i nigdy nie zdoła skłonić kościoła, żeby za ce
nę ziemskich korzyści zaparł się świętych obo
wiązków, które podyktowały niezmienne Non 
poesumusS Wątpić należy, czy Bismark był za
dowolony z tej urodzinowej gratulacji.

Otrzymaliśmy dziś z Warszawy hektogra- 
fowaną odezwę studentów jtnstytutu puławskie
go, z której podaje równocześnie wyjątki nasz 
korespondent warszawski. Odezwę tę porozsy- 
łano także do rozmaitych dygnitarzy, a między 
innymi do jenerał-gubernatora Albedyńskiego 
oberpoliemajstra Buturlina.

Dowiadujemy się, iż osławiony kurator A- 
puchtin był W niemałym Strachu, tak że spał 
w Puławach pod eskortą, Wyjechał on do Lu
blina roboczym pociągiem —- umkóął cichaczem, 
studenci chcieli bowiem urządzić awanturę i 
wykupili bilety do wagonów f. klasy.

Do pociągu roboczego wyjechał Apuchtin 
takie pod eskortą żandarmów. Studenci powy
jeżdżali już z Pnław — Profesorowie zostali. 
Dyrektor Instytutu puławskiego p. Boianow w' 
imieniu grona profesorów podał do cara prośbę 
o otwarcie nanowo Instytutu puławskiego.

Wjedeń d. 3. kwietnia. (Pryw.) Dr. B i
l i ń s k i  umieścił w Starej Pressie sprostowanie 
relacyj o swojej mowie kandydackiej, mianej 
we Lwowie, i między innemi powiada dosło
wnie: „Wyłuszczałem wyborcom lwowskim, że 
Polacy powinni kochać swoją ojczyznę, wszela
ko nie użyłem taniego i popularnego, ale w 
praktyce nieszkodliwego frazesu o odbudowaniu 
Polski*.

Wiedeń d. 2. kwietnia. (Pryw.) Wczoraj od
było się zgromadzenie ludowe około 2.000 ro
botników ze stronnictwa radykalnego. Prze- 
wódzca robotników Peuchert (uwolniony wła
śnie w procesie merstallingerowskim) dawał po
glądy na dążenia radykalnego stronnictwa ro
botniczego. Przebieg zgromadzenia był wielce 
burzliwy. Mówca przerwał komisarzowi rządo
wemu. Zgromadzenie rozwiązano, gdy robotnicy 
zaczęli groźnie się stawiać, poczem komisarz 
znowu zgromadzenie otworzył. (Cały koniec te
go telegramu jest w oryginale pobałamucony 
p. red.)

Równocześnie odbyło się inne zgromadzenie 
umiarkowanego stronnictwa robotniczego, na 
którem bardzo skrytykowano chrześciańsko-so- 
cjalne zasady profesora Wagnera. (Ob. pow. 
„Lwówu.)

Budapeszt d. 2. kwietnia. Słychać, że wspól
ny minister skarbu p. Kallay wyjeżdża do Her
cegowiny na inspekcję, a to najpóźniej z koń 
cem bieżącego miesiąca.

Budapeszt d. 2. kwietnia. Wylew rzeki Sa- 
mosz w komitacie Satmarskim zrządził niezna
czne szkody w mostach i gościńcach. Rzeki ko
mitatu Czikańskiego (na Siedmiogrodzie) wzbie
rają. Z powodu zatoru kry na Maroszy prze
rwana komunikacja na gościńcu pod Szas-Regen.

Londyn d. 2. kwietnia. Saint James-Gazette 
donosi: Fenianie i inni spiskowcy irlandzcy 
przesłali niedawno temu żonom kilku ministrów 
pakiety bielizny zaraźliwej po chorych na os
pę i gorączkę.

Londyn d. 2. kwietnia. W Izbie posłów 0- 
świadczył, że wicekról Indyj przyjmie w jesieni 
emira Afganistanu. — Międzynarodowa komisja 
dla odszkodowania w Egipcie uznała dotychczas 
759 pretensyj w ogólnej sumie 233.000 ft. szt. 
''około półtrzecia mil. złr.) jako uzasadnione.

T e a t r  h r .  J S h a r b h a
p o d  d y re k c ją  J a n a  D obrzańsk iego .

W e w torek dnia 3. kw ietn ia 1883 roku

Pierwszy występ pani Joanny German, —  trzeci 
występ p. Gustawa Fiseera, i p. Władysława 

Wcjdałowicea.

Z l o t y  c i e l e c ,
komedja w 1 akcie przez Stanisława Dobrzańskiego

Ś w i e c z k a  z g a s ł a
komedja w 1 akcie przez Aleks. hr. Fredrę (ojca).

Po raz pierwszy: 
W u j a s z e k  A l f o  

omedja w 1 akcie przez Stanisł. Dobrzańskiego.

Przyjechali d. 3. kwietnia 1883.
Hotni ZORZA: M. Szczepański z Ryglic, W. 

Pruszyński z Wołynia, K. Winnicki z Tnrady, K. 
Romański z Wołynia, W. Katom z Wiednia, K.
Rarel z Paryża.

Hotel WARSZAWSKI: I. Blhrińeki z Bóbrki, 
R. Gutkowski z Przemyśla, dr. A. Waligórski z 
Przemyślan, K. Noel z Komarna, K. Bochdanowicz 

Kłodzienka, W. Nałęż Kilanowicz z Morszyna. 
Hotel RrnŁOPKJSgl: I. Jastrzębski z Czernio- 

wiec, W. Wesołowski ze Złoczowa, I. Cheul z Pod- 
wysoM, I. Jakowe!* * Czemlowiec. Z. Beatus z 
Król. polsk.

Moskiewski pułkownik Dęspotowicz, który 
przybył z Petersburga do Belgradu, aby agito
wać za ekimetropolitą Michałem, wyjechał n a  
p r o ś b ę policji. . , ,

Archimandryta Teodozy Mraowicz został 
wybrany serbskim metropolitą. W Belgradzie 
spokój zupełny.

** *
W parlamencie szwedzkim uchwaloną pra

wdopodobnie zostanie reforma armii. Treść u- 
stawy jest następująca:

Armia szwedzka ma się tak dotąd, składać 
z wojska liniowego, obrony krajowej i pospoli
tego ruszenia; wojsko liniowe stanowić będą 
głównie ochotnicy, do obróńy krajowej i posdo-li fnn-A  -- ! -

3. blaty BMtawne m  100 itr.
bez kupona bieżącego 

Tow. kred. galic. 5 pro. w. a. 97 80 98 80
„ „ „ 4 „ w. a. 89 30 90 60
„ „ „ 5 „ okresowe 97 80 98 80
„ „ . „ 4 „ lo .41‘/, 1. 86 50 67 75

Bankn hyp. galic. 6 prc. w. a. 101 80 102 80
„ „ „ 5 „ w. a. 96 80 97 80

„ „ 5 „ 10% pr. 100 15 101 15
Listy dłużne g. z. kr. wL 6 pro. 101 — 102 50

» « » » i) * 5 - 93 — 95 —
S. L<l.ty dłiśne za 100 ałr.

Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.
i Buków. 6 prc., los w 15 l a t .  — —

4. Ob ligi z .  100 sir. 
Indemnizaąjne galic. 5 prc. m. k. 98 — 99 —
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w. a. 100 — 101 501 1   *

Miasta Krakowa *
„ Stanisławowa

8. M o n e t y .  Dukat holenderski 
Dnkat cesarski .
Napoleondor 
Półmperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

101 — 103 —

18 — 20 —
22 — 24 —

5 55 5 65
5 57 5 67
9 43 9 53
9 73 9 83
1 55 1 65

1 17% 1 19%
58 20 58 90

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W le d e h ,  dnia 3. kwietnia 1883 
godzina 1 minut 45 po południu:

Losy kredyt. 170.50 
Anglo.-anstr. 118.50 
Kolej Kr. Lnd 309.50 
Kolej Połud. 150.80 
Kolej Elżbiety 216.50 
Węg. Nordostb. 158.50 
Węg. obi. p. zł. 96.50 
Kolej siedmiogr. 110.50 
Renta. węg. 6"/» 120.60 
Ros rubel. pap. 1.18.50 
Galic. indemn. 98.25

Węg. akcje kr. 316.— 
Unionsbank 119.50 
Nordbahn 280.— 
Kolej Ałfóld. 171.50 
Kolej lw.-czern. 171.—
Wied. Comunal 124._
Węg. kolej zach. — 
Losy tureckie 26.75 
Bankverein 111.65 
Losy węgier. 116.50 
Marki niemiec,  ._

Usposobienie: osłabione.
W ie d e ń ,  dnia 3. kwietnia 

godzina 10 minut 38 przed południem 
Akcje kredyt. 328.— Anglo-austrj. 118.75
Kolej Kar. Lud. 309.25 Kolej Połudn. 151.10
Unionsbank 119.80 Napoleondor 9.48
Rosyjs. bankn. 1.18 Uiposobienie : lepsze

B e r l in ,  dnia 2. kwietnia 
godzina 5 minut 35 po pofndniu 

Rosyjs. bank. 202.70 Akcje kredyt.
Lombardy 261.— Galjcyjskie
Kolej rumuńs. —.— Austr. bankn.

547.50
132.75
170.95
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wi. Stała armia liczyć będzie 25.000 ludzi, a u- 
zupełnioną będzie częścią przez roczny kontyn
gent rekrutów 5.500 ludzi, częścią przez kapi
tulację. Główne jądra wojsk liniowych będzie 
werbowane, a to najmniej na dwa lata, najwy
żej na sześć; jeżeli nie stawią się rekruci do
browolnie w dostatecznej liczbie, będą ich mu-nmmunriąraiimi MIJ m,-------
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegara lwowskiego

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: e godz, 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mieszany.

Z CZERNIOWIEC: o goda. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po południu poeir— 1mieszań'

Z PCiDWOLOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 8 min. 
13 rano i o godz. 8 min. 89 po południu pociąg mieszany. 

Z PODWOLOCZY8KS: na dwo -
® gotH. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 8

~ J ‘ "2 po po idni
dworzeo główny IwowsH 

spies
po poru dniu pociągmin. 50 rano i  o godzinie 4* miń? 1 

mięszany.
Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min

20 i pociąg omnibusowy, wieozów godz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany.

L w ó w  z Izby handlowej, 3. kwietnia 1883.
1. Akcje n  sztukę 

bez kupona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 2Q0 zł. m. k. 308 — 311 —

„ Iwow.-czern.-Jass. 200 zł. w. a. 169 25 172 25
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 3 0 7 3 1 1  —

kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 955 —

H erbatę k araw an ow ą,
wyborną, lądem sprowadzaną, 

t y l k o  w Jednym gattnkn,
poleca funt wagi rosyjskiej po 3 złr.

s k ł a d  m a t e r f a t ó w

A d o l f a  I n l e n d e r a
w BRODACH.

W poniedziałek dnia 2 kwietnia

Heyc., chirurg., akuBzer etc.

Dr. J. K. Wiktor
osiadł we Lwowie i mieszka przy ulicy Pańskiej 

1. 17, ordynuje od 11—2 i od 4—6.
Ubogim chorym udziela rady bezpłatnie od 

7—8 rano.

H u c k e r a apteka we Łisowle, 
poleca

Rosą piękności i wszelkie kosmetyki p&chnidła tak przez- 
zemnie, jakotei i przez inne firmy ogłaszane.

Zwraca się uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
apteki pod „Gwiazdą**.

|  Tadeusz dr. Szydłowski, %
A koneypient w biórze mecenasa dr. Krzyżanów- 

skiego, (ulica Jagiellońska, liezba 6), 
wpinany został

reskryptem o. k. wyższego sądu krajowego z d.
23. marca 1863 roku, 1. 7384, 

w listę
{jfl obrońców w sprawach karnych
®  Mieszka przy ulicy Bykstuzkiej, l i c z b a  3 6  ,
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ISEYFARTHA I CZAJKOWSKIEGO
J  WE LWOWIE
'JT otrzymała na skład z ulubionej nojnowszej Operetki

|  Millóckera Der Bettelstudent
J  (P A J L E S T R A N T )
^  F o t p o u r i  Kr. 1., 2. .
jg r L a n i  a  Walc
j r  B e t t e l s tn d e n t  Polka
J  B e t t e l s tu d c n t  Marach

S o h w a m m d rf lb e r  Galiop 
T f  S c h S n e  P o l i n  Polka-Mazurka
g - S T R A U S S  B e t t e l s tu d e n t  Quadrille
~£r_ Partycja fortepianowa z tekstem
jff „ „ bez tekstu

1 r f .  5 0  c t .
1 »

— 6 0  .
— » GO .
— 6 0  ,
— 0 6 0  B
— 0 7 6  .

6 0 3 0  „
2 n 7 0  ,

L. 30576/82.

Ogłoszenie konkursu.
Wcelu oddania w przedsiębiorstwo dostawy i sprzedaży 

soli, asygnowanej gminie m. Lwowa przez c. k. krajową Dy
rekcję Skarbu we Lwowie z prawem pierwszeństwa przed inny
mi kupcami, w ilości 16.700 kilogramów czyli topek tygodniowo 
z c. k. żup w Bolechowie i Dolinie po cenie 9 złr. w. a. za 
setkę, rozpisuje Magistrat na mocy uchwały Reprezentacji 
miejskiej z dnia 5 lutego 1883 ponownie konkurs i wzywa 
chcących sit starać o to przedsiębiorstwo, ażeby oferty swoje 
wnieśli do Magistratu najdalej do dnia 10. Kwietuia 1883. w 
której to ofercie ma być podaną cena, po jakiej zobowiązuje się 
oferent sprzedawać jeden kilogram czyli topkę soli.

Bliższą wiadomość o warunkach przedsiębiorstwa udzieli 
zgłaszającym się biuro V. Magistratu.

1271 i—3 Lwów dnia 12. Marca 1883.

1 5 7 5 -  fABRYKA ZAŁ OZ^ NA W  ROKU • f

C E S . K R O L .  
A U S T R IA C C Y  . , 

NADWORNI DOSTAWCY.

KROL. 
NIEDERLAND1. 

NADWORNI DOSTAWCY.

ERMEH U 1CA S BO ES
FABRYKA WY BORNYCH L I K I E R Ó W  H OLEN D t R  £ KI CH

W  A M S T E R D A M I E .
F I L I E  : W  W I E D N I U  |.

:
N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  S E  DA S Ą D O W N I E  P O S Z U K I W A N E  

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  NA ŻĄDANIE OPŁAT N I E .
01A DOGODNOŚCI CZAN5WNEJ PUBLICZNOŚCI URZĄDZILIŚMY SPRZEDAŻ N A 2 1 Y C H  L IK IE R ÓW  PRAWIE 
WE WSZYSTKICH MIASTACH CALICYI.  w  HANDLA CH KORZENNYCH, CLKIER M AC H  I KAW IA RNIACH.

Główny zastępca dla Galicji i Bukowiny p. N. Brandler we Lwo
wie ulica Hetmańska 1. 10.

i  F O S F OR A N  Z E L A Z A  I
m
m
$

m
&
m
m
m
u

LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK;SCISŁYCH.
W płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej wody mineral

nej, jest jedynym środkiem żelazistym, zbliżającym się do składa 
kulek krwi, a posiada nad resztą preparatów żelazistych tę wyż
szość, że działa w sposób odtwarzający krew i kości. Nigdy nie 
sprawia zatwardzenia i nie utrudza żołądka, uie czerni zębów; — 
używa się zawsze z dobrym skutkiem w boleściach żołądka, prze
ciw bladości cery, niedokrewności i wszystkich tych cierpieniach, 
którym podlegają niewiasty, panny i dzieci blade niedokrwiste, 
cierpiące na mdłości i brak apetytu. 18 2 -  9

P a r y ż ,  8, ulica Ymenne, i we wszystkich głównych aptekach.
We Lwowie w aptekach P. Mikolascha, Zyg. Rnckera, J. Nahlika, 

Krzyżanowskiego i J. Beisera.

a

, P r e i i k ł  p rz e c iw  a s tm ie "  d r ,  L E F E B B B E .
Dwadzieścia lat doświadczenia na tobie samym dymn i pary środków 

leozni^zycb, (cygaretek, papierń i proszk intyastmatycznych) pozwala, d r .  
Ł efe b r re , twierdzić z przekonania „o wyiszośoi i niezawodnej skuteczne- 
ści jego proszków" przed wszystkimi innymi preparatami tego rodzaju. — 
Oddychanie dymn tycn preparatów .uśmierza w jednej chwili spazmy, po
chodzące z ciężkiego oddechu", sprawia, „że kryzysy astmatyczne coraz rza- 
dziej“ się- powtarzają i sprowadzają stopniowo znpełna wyleczenie Narzę
dzie specjalne do palenia tych środków wynalezione przez d r .  Ł e f e b r r e  
zapewnia cboremA niezawodny środek uśmierzenia na każdem miejscu 
wszelkich nspadów duszności i niemożności oddychania. Skład główny w 
Paryżu w aptece Chirou, i Magenta 18, we Lwowie: w aptekach
pp P. Mikolascha, J. Nahlika i K. Krzyżanowskiego. 24 1 20

S A I N T  lyR A P H A E L

.  Wino Saint-Raphael ae znanych win jest najbogatsze W pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta
nowi nieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wiennioj aziałąjących na zdrowie. — Doza zwyczajna: kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krtytanowzkiega, 
w cukierni u P . Rotlendera iw  magazynach wm.

SJspori.: Cie Propre du VindeSt-Raphael,a Valence(Dr5me), France
W aptece p. Nahlika we Lwowie.

K O K S
1 Cetnar cłowy
i  ' „

częściowo Nr. 1. po 85 cent. za 50 klg 
„ Nr. '2. po 35 „ ,  60 ,

sprzedaje.
Lwów dnia 31. marca 1883.

Dyrekcja Towarzystwa Gazowego 
1180 1 -3  G n s t s w  B a c h .

Hdtel fltótr opole we Wiednia
RINGSTRA8S ŚNZ-JOSBFS-yUAI, 242 1—2

W i e l k i  ę i « r v u
800 pokojów i salonów (od 1 th\_i wyżej),_w!nda dla osób,

piele w

QUAI, 
t % ę d n y h o t e l

. . . .  . czytelnia z
dziennikami wszystkich bajów. Kąpiele w Dnnajn i stacja telegraficzna. 

Zamieszkanie na dłuższy czas po umiarkowanych cenach.
Ł . S p e ls e r ,  dyrektor.

Apteka
p o d  „ G w i a z d ą * Pietra Mikolascha w e  E r w w w ie

polęca:
Olej rybi z miętusa

ni ozemświeży, 
dla togo najsl 

nych i na piersi cierpiących

nieozyszeaony . .
juknt dejazy d’a dzieci sl

nlezanrawlauy 
krofulica- 

Flaszka 80 ct.
K a w a  h o m e o p a t y c z n a

DB. LUTZEGO
w paczkach >/«, 7t i 7i funtowych, funt 60 ot.

KAWA ŻOŁĘDZIOWA
Najlepszy surrogat kawy prawdziwej, zdrowy i 

pożywny napój dająca, pakiet 10 ct.
CZEKOLADA HOMEOPATYCZNA

duskooahj jakości bez przypraw 
c ła paczka 1 zł. 58 et., pół paczki 76 et.

MŁahaa w proszku odtłuszczony
całe pudełko 70 et., pół pndełka 40 ot.

Mleko zgęszczone szwajcarskie
znakomity środek pożywny dla dzieci 

puszka 66 cŁ

Nestle’go proszek dla dzieci
zastępuje całkowicie pokarm matczyn 

puszka 90 ct.
EKSTRAKT MIĘSNY UEBIG’A

. w gospodarstwie do sporządzania dobrego sOhego 
roiołn niezbędny, w puszkach po ot 85, zŁ 1.55, 

*h. 2.75 i 6.30.

T5P10GA P. GRO0LT  
Bardł0 ““j*0*

E x t r a k t a  s ł o d o w e
z różnych fabryk np. Scheringa, Liabego, LOf- 
Innda czysty i z różnemi dodatkami jak chininą, 
olejem rybim, wapnem, żelazem po 60, 90 cfc 

l 1 złr.
W o d a  d o  ó c o

ROMERSHAUSENA 
flaszka zł. 1.30.

Morasa płyn wzmacniający
w łosy

pól flaszki 80 ct, cała 1 zł. 27 c t

2

Dr. KAROLA MIKOLASCHA

Hiszpańskie wina lecznicze
yn*w  u  wyborne i świadectwami "Wnych prof. 
* doktorów? Biesi&deekiego, Brauna von Fern- 
Wyd, Stiaetha, Draaobego. Lorlnaera, Korozyd- 
oldeęo, Widmana, Kdw, Sawickiego. Żiembickie- 
go, Strzeleckiego, Wolana, Zalosieckiago, Sto- 
ckioewa i Macieja Jaknbowakłogo wyssoaogdloio* 
no prze* profesora ohendl dr. BiŁiiiflWBkiflgo 

ehemlcssic badane i jako znakomito

Hiszpańskie wino chinowe
kn wzmocnieniu

Hiszpańskie wino chinowo-ielaziste
przeciw zubożenia krwi i nerwowym chorobom.

HISZPAŃSKIE 
w i n o  p e p s y n o w e

przeciw npośledsenin trawienia.
H IS Z P A Ń S K IE  

W I N O  P E P T O N O W E
przeciw wynędznienia w słabościach nporosy- 
wycb, pokarm wprost w krew przechodzący. 

Hiszpańskie
WINO RU MBA RBAR OWE

przeciw katarom żołądka i kiszek.
Toż samo przez wyżej wymienionych profeso

rów i lekarzy za najlepsze uznane
Dla chorych i rekonwalescentów:

KONIAK GRANDĘ CHAMPAGNE
ćwierć litrowa butelka 1 zł. 80 e t

WINO TOKAJSK1E STARE
ćwierć litr. butelka 2 zł. 50 ot.

W I N O  s t a r e
ćwierć litr. butelka 1 zŁ 20 ot.

Wino hiszpańskie dla rekonwalescentów
ćwierć litr. bntelka 1 zł.

PLASTER na NAGNIOTKI Boxbergers
zwitek 35 o t

Krowianka zawsze świeża
szkiełko 1 zł. >0 ot.

ttuhlerki słodowe własne 
C U K IER K I MCHOWE

przeciw kaszlowi, chrypkom I bolom gardła.
P i g u ł k i  a n t i k a t a r a l n e  

Dr. YOSSA
pndełko 70 oentów.

Prawdziwe PIGUŁKI MOR1SONA
para pndełek zł. 1.60 i 8.50.

Prawdziwy S Y R U P  P A O L IA N O  
flaszka 1 zł.

PROSZKI g£XDŁXCKXE
własnego wyręba żadnym iuśym nienitępnjąoa 

co de skutku, pndełko 1 zł.
WÓDKA FRANCUZKA z BORDE AUX

sprowadzana i tn do flaszek napełniana 
c z y s t a  ‘/s flaszki 60 c t, >/, flaszka l  z ł, 
i  s o l ą  wedłng przepisu W. Lee */, flaszki 70e t  

cała flaszka zł. t.20.
Woda salicylowa i proszek salicylowy

do nst najlepsze środki do konserwowania zę
bów i przeciw nieprzyjemnej woni w ust, flasz
ka wody 60 ot, pudełko proszku 80 ot. i l  zł.

POMADA ALKALOID
najlepsza pomada do włosów, wzmacniająca po- 

róst i wstrzymująca wypadanie włosów stoik 60 ct
= =  WODA KOLOŃSKA

własnego wyrobn wyśmienita po 60 ot. i 1 zł. 
J. M. Fariny o połowę niniejsze flaszki 60 e t i 1 zł. 

P A R F U M Y  f ra n e iu k le  
własnego aapełdhUia,

P U D E R  f r s n c ą s k l  p ra w d z iw y  
i własnego wyrobn,

Płyn l u  odmrożenia własnego wyrobu, 
Ocet Bsinfekcyjny własnego wyrobu,

O  e d z i e m b i n a  Ma l i s z e w s k i e g o  
przeciw reumatyzmowi i gośćoowi.

IV ODA DO UST ANATERYNOWA
własnego wyrobn flaszka 40 ot

Olejek % sosny Pinu* Pumllio
do rozpylsnia w poWletrzn flaszeozka 80 et.

Glycerynowe w yroby  Sarg’» 
różne mydła, kremy glyceryn. i czysta gliceryna.

Oprócz wymienionych mnóstwo innych środków leczniczych, przyrządów chirurgicznych i  materjałów.
WINA MOJE LECZNICZE I NAPOJE dla chorych i rekonwalescentów znajdują się na składzie we wszy
stkich aptekach renomowanych Galicji i Krakowa, tudzież we wszystkich krajach koronnych.

profesora J a l ju a z a  H e rb a b n j  we Wiedniu.
 SKUTKI: dobry apetyt, spokojny gen, wzmagające gię

krwi i kości, zwolnienie kaszln, rozpuszczenie flegmy, obywanie

Racjonalnym 1 doświadczonym środkiem leczącym
d la

cierpiących na płuca,
bladaczkę, niedokrewność,

przeciw tuberkulom (suchotom) w pier
wszych okresach, zapalnym 1 chroni
cznym katarom placowym, wszel
kiego rodzaju kaszlowi, kokluszowi, 
ckrypce, duszuoflcl, zatlegmie
nia, dalej dla skrofulicznych, ra
chitycznych 1 rekonwalescen
tów jest

s y r o p  ż e l a z l s t o - w a p l e n n y
iu.
i gię tworzenie 

-„ J i y ,  ubywanie 
nocnych potów, ogpałości, przybywanle‘ogólnyeh sił, powolne zaskle
pienie (uleozenie) tnberknłow.

P i s m a  n s n a n ia .
Do pana Jnljusza Herbabny, aptekarza w Wiednia.

Ponieważ pafitki wapieimo-żelazlity syrop oddaje mi dobre nsługi, 
albowiem za pomocą tegoż niyoia odryik&łem s n p e łn e  z d r o w ie ,  
npraizam o przysłanie mi jeszcze trzech flaszek do dodatkowej koraeji.

Gr. Stenrowitz, p. Auspitz, d. 18. marca 1882.
Jakób Dollansky, radny gminy.

Czują się być powodowanym wyrazić pann szczególna podziękę moją 
za pański w skutkach zbawienny syrop ielazigty z podtosforann wapna 
który zażywała moja żona, opuszczona przez kilku lekarzy jako nieuleczona. 
Kn zdziwieniu wyzdrowiała moja żona. zażywa jednak ten wyborny syrop 
czasowo, gdyż tenże przysparza apetytu a przytem w przeciągu ośm ty
godni przybyło jej na wadze 4'/, kilo. Polecam to pańskie wyborne lekar
stwo każdemu.

Josefsthal (Czechy) 29. lutego 1882. Herman Jfickel.

Cena flakonn 1 s t .  2 5  C t., pocztą o £0 ct. więcej za opakowanie.
Do każdej flaszki dodana jest broszura dr. Schwoizora, zawierająca 

w sobie dokładne pouczenie i wiele świadectw.
IN Upraszamy żądać wyraźnie „Kalk-Eisen-Syrop" Jnl. Herbabny i 
baczyć na powyższą, nrzedownie zaprotokołowaną markę ochronną, która 
znajduje się na każdej flaszce. “W

Główny skład wysyłkowy dla prowincji:
we Wiedniu, „Apotheke zur Barmherzigkeit"

J n l .  H e r b a b n y ,  Nenban, Kaiserstrasse, 90.
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „ Srebrnym 

Orłem" Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew
ski; apt. H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Stockmar apt.; w 
Białej: Józ. Kolassa, E Keller; w Brzeianach: Jul. Hausberg; 
w Borszczouńe: M. Niemczewski; w Czerniowcach: u Golichow- 
skiego; w Drohobyczu: L. Dobrzyniecki apt.; w Ourahumora: E. 
Botezat; w Jarosławiu: J .  Rohm; w Kimpolung: F. Fritsch; w 
Kołomyi: J . Sidorowicz; w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: M. 
Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Podwółoczyskach: D. Schnei
der; w Radowcu: J . Rosignon; w Radymnie: A. Karpiński; w 
Sad rze: Rabinowicz; w Sniatynie: F. Niemczewski; w Sucza- 
w ie : Ed. Liszka; w Sądowej Wiszni: K. Włodzimirski; w Stani
sławowie: A. Beila apt.; w Samborze Aleksiewicz apt. w Ustrzy- 
kach: J .  Riedl; w Żółkwi: w s. k. apt. obw. A. Dadlec.________

Dwa bilardy
z c. k. nadwornej fabryki wiedeńskiej z 
Przyborami są z a r a z  do nabycia pod 
warunkami nader przystępnemu

J a n  A ndreassek,
Lwów, ul. Garncarska l. 26.

NAGRODA 1 6 ,6 0 0  FRANCS

ELIXIR WINNY
Q U IN a. LAROCHE j e s t  n a j  d o k ł a d 

n i e j s z y m  p r e p a r a t e m  ze wszelk ich  
ś ro d k ó w  z chininą. Sm ak  posiada  przy
jem n y  i skuteczność jej uznaną  została  
w s ł a b o ś c i a c h  ż o ł ą d k a ,  g a s t r a l g i i ,
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w 
t r u d n e m  i m o z o l n e m  p r z y j ś c i u  d o  
z d r o w i a  po ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI p e r y o *  
dyczne, j a k  również n as tęps tw a  tychżeY

P a r y ż , 22 , u i .ic a  D r o u o t  i - r

Unikać  naś ladow nic tw  i podrab iań  k t ó r e f  " 
są  w yrab iane  we Lwowie. ■

W y m a g a ć  należy koniecznie podpis 4 
obocznie zamieszczony

W e  L w o w i e  w  ap tekach  
PP. Sklep ińsk iego , N ah l ik a  i R u c k e ra .

L, 17275.

l ^ r o K r a m

wiosennego premiowania koni
połączonego z wiosennymi jarmarkami na konie w Galicji.

Dla prowincji!
Ponieważ nie każdy, który coś z 

Wiednia potrzebuje, do Wiednia przybyć 
może aby to nabyć, załatwiam na lepiej i 
ryebło wszystko i wysyłam najspieszniej 
a to : materje na suknie, bieliznę, towary 
[modne i galanteryjne i przedmioty zbyt- 
kowe, dalej najpiękniejsze i najnowsze 
sprzęty domowe i pokojowe, maszyny, 
hafty złotem, jedwabiem, grawiatury, mo
nogramy itp. niemniej wszelkiego rodzaju 
reparacje. Zamówienia listownie do
K . G e ir in g e r ,  M ariahilf, Luft- 

badgasse 12 we W IEDNIU.
Na każde zapytanie przy dołączeniu 

znaczka pocztowego na odpowiedź, udzie, 
lam rychłej odpowiedzi. 265 1 3

Podpisana dyrekcja Towarzystwa Gazowego we Lwowie ma 
zaszczyt zawiadomić, ii od dnia 1 kwietnia b. r. w jej fabryce wy-

Premiowanie odbędzie się:
w Stanisław owie dnia 
w Tarnopola „
w Mościskach 
w Rzeszowie
W T a rn o w ie

n
v
t»>

10.
13
18
24
2 8

kwietnia 1883

II
»

Jf
V
ł*

W każdej z rzeczonych pięoiu miejscowości rozdane będą 
następujące nagrody:

Jedna nagroda pieniężna w kwoeie 50 złr.
Dwie nagrody pieniężne w kwocie 35 złr.
Dwie nagrody pieniężne w kwocie 25 złr.

źrebiętom dwuletnim bez różnicy pici i pochodzenia.

W a r u n k i :
1. Źrebięta muszą być na miejsca premiowania komisji 

przedstawione, dobrze odżywione i starannie hodowane i roko
wać, iż będą dobremi klaczami rozpłodowe.mi, a względnie do 
bremi końmi użytkowymi.

2. Potwierdzonem przez dotyczącą władzę polityczną 
świadectwem Zwierzchności gminnej musi być udowodnionem, 
że przedstawione źrebię już przynajmniej od roku jest własno
ścią ubiegającego Bię o nagrodę.

3. Właściciel premiowanego źrebięcia zobowiąże się pise
mnie zatrzymać je w swojem hodowania jeszcze przez rok jeden.

Po premiowaniu odbędzie się w każdej z pomienionych 
pięcia miejscowości zaknpno ogierów chowu prywatnego na 
stadniki rządowe.

Ogiery takie zakupione będą w miarę potrzeby uzupeł
nienia stanu stadników rządowych w c. k. Zakładzie drohowyż- 
kim. W każdym razie ogiery, przedstawione na tych jarmar
kach, a posiadające własności dobrych stadników, zanotowane 
będą do ewentualnego zakapna w jesieni 1883. Prenotacja ta 
nie wkłada na Wysoki rząd obowiązku bezwarunkowego zakn- 
pienia prenotowanego ogiera.

Oprócz ogierów raBy poprawnej, zakupione będą na wspo- 
mnionych na wstępie jarmarkach także ogiery zwykłej rasy 
krajowej, posiadające warunki dobrych stadników do bezpła
tnego stanowienia klaczy włościańskich. W braku ogierów tej 
ostatniej kategorji, posiadających wiek przepisany, zakupione 
będą ogiery dwnletne lab jednoroczne i oddane do dalszej ho
dowli c. k. Zakładowi Btadniczemn w Radowcach.

W dobrach krasiczyńskich
są do sprzedamy,

dwa bnhajki ,
roczniaki, czystej krwi Pinrgau, 

oraz
t r z y  b u h a j k i ,

czystej rasy Airshire, z których 
dwa roczniaki, zaś jeden ośmio
miesięczny. O bliższych warun
kach dowiedzieć się można w 
zarządzie dóbr Krawczyńskich 

poczta w miejsca.
I ł r .  F a t t i t o n n

Wata goścowa
uśmierza i leczy izybko

gościec 1 reumatyzm
„iz 'kiego rodzaju, a to: bole w twarzy, 
piereiach, izyi i zębów, gościec w głowie 
rękach i kolanach, rwanie w członkach 

bole w grzbiecie i biodraca.
W pakietach po 70 ct., półpakiety po 

40 ct. w apt. pod erebr. orłem Z. Ruckera 
H. Biutnenfeldi jod <łotxm ■łoniam. .

Z c. k. Namiestnictwa 

L w ó w ,  dnia 28. marca 1883. 1 2 7 2  1 — 8

ICHY
A ody mineralne naturalne. 
Adnhiitmjł: ».arjii, U, bul Iutnartn,

6 r a n d e > G r l l le .  Choroby lymfatyozne 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle, 

r. kamienia etc.
H e p i ta L  Choroby organów trawienia, o- 

cięzal "  
braki 

Cele
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tii) wydzielania białka w moczu. 

H SD tcriTC . Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu.
Żądać należy, aby nazwisko źró

dła znajdowało się na kapslach.
Doitać można we Lwowie w aptece p. 

Biotra Mikol&acha i B. Mendrochowitia ip. Goldhantna

ciężałoić żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka, 
n le s tln s . Choroby krzyża, pęcherza

OSTATNI W YNALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

Hyflłr 1 X 0  R A  

E D .  P I N A U D
37, Bocłzy a k d  o n  St r a ib o u b o , 37 

P A B I S
Mydło Izora nietylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem, 
ale nadto posiada szczęśliwą wła-

i azanii zsnosc s i zmarszczek.

nie posiada równego sobie.

K f t f t  7 f  S S T Ł A
J h JLó  Róalera wody do 

net i zębów, — 
flaszka po 35 et., znowu cierpiał na ból 
zębów, lub na nieznośny edór z nst.

W. Bósslera synowiec,
Wiedeń. I ,  Beglernngsgasse, nr. 4.

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Ruokera, w Kutach w aptece, 
w Waręźr w apt., w Kołomyi u Stenzla 
apt. ______________________

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A

d e  L .  L E G R A N D
Dostawca Rotzyjshiego Cesarskiego Dwom 

O R I Z A  L A G T Ż
u o ti* n  tM D u i iy s  

Bieli I oiwints skórę, spędza i niszczy piegi.
S A ^ O N  O R I Z A  

Doktora O. Revtfl, sńjitgodmąjs** mydle dla skóry. 

E 9 8 - O R I Z A  e t  O R I Z A - L Y 9
Hsjnowtzt perfumy pr»yJ««» i używłiw przzz twist sUysnaki.

O R I Z A l p o w d e r
S T Ź e W T  I* U D EK  

Przylecający de SHtry f nad aj ery jej SeUkatnożd aknnzltu.

"Wydawcy i właściciele J. Dobrsańaki T^K. (jroiiaiu Odpowiedziała^ fśsćglSar FjatOn- Kostowi. Z drukarni , Gazety Narodowej.1


